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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wj iątliiem dni poświątecznycn. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Renakeyi i A dm in is trac j i :  ulica Wasilwzykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkinskiej).— Tel. J672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) \ r  9, róg Pu- 

s7.kińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zw raca się.

P renum era ta  z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 ruh..pó łrocznie  4 .5 0 , kw artaln ie  2.50, miesięcznie 
85 kop. — P renum era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4  ruble. Za zmianę adresu  dopłaca się 3 0  kop., przyczem  
prosimy podawać poprzedni.

P renum era ta  przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 2 0  k., za Każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierw szy raz k . 10 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garmont. W Kijowie prenumeratę • 
i ogłoszenia przyjmuje Adm in istracya „D ziennika"; w Paryżu wyłącznie 

, W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom  H andlow y  
i. i B. Metzl &. S-ka, Krak.-Przed. 53 i B iuro Ungra, W ierzbow a 8. 

W Żytomierzu p. K . Lenczew ski ul. W .-Berdyczow ska a. p. Sw iderskiej.
t

L D G Y A N  K N O L I .
po długicli i ciężkich cierpieniach, opatrzony ŚŚ. Sak ram en tam i,  
zasnął w Bogu dnia 12 (25) czerwca 1907 roku w Wiedniu, prze­
żywszy lat 47. Pogrzeb odbędzie się dn ia  20-go czerwca w Baza-

lii na W ołyniu. 2222 -2-1

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKiEGO.

Dziś, dnia 17-go czerwca: UŚPI-,.-28

„P ry s fu ż n y k i” ,
dram at w 5-ciu akt., 7-miu obrazach Karpońka-Karoho.
Uczestniczy cała trupa. J*hcząt*k o godz. h''/2 wiccz.

99

Od dnia 17-go do d. 23-go czerwca 1907 roku

T h e  J E x p r e s s  B i o a

Kreszczatik Nr 25, wprost poczty.
Program nadzwyczajny w 3-ch odsłonach. Wszystkie obrazy nowe 

C E N Y  M I E J S C  ZN IŻO N E,
Nadzwyczaj sensacyjny  obraz batalistyczny, zdjęty z natury.

W o jn a . — A t a k  n a  P o r ts m o u t h .
Wyścig samochodow y w uczestnictwie cesarza niemieckiego W ilhelma II. 

Kalifornia. Obrazy i obyczaje. Owoce zakazane (nadzw. komiczne).
Zachwycające wodospady. K uglarz — T ransfo rm ato r  (nadzwy-
Kąpiel zakazana (obrazek hum oryst.)  czaj zajmujące).

Nadprogramowo: n a  bezustanne  żądanie publiczności, obraz nadzwyczajny: 
„ M i ło ś ć  n ie w o ln ic y ” . Szczegóły w program ie . (*eny miejsc od 20 k. 
do 3 rb. 50 k. Początek przedstawienia o g. i'2-ej w poł. do 12-ej w nocy, 
w dnie powszednio od g. 5 po poi. do 12-ej w nocy. 203(1-,,-5

Kreszczatik Nr 25, wprost poczty.

Ż Y T O M I E R S K A  S Z K O Ł A  H A N D LO W A

N. L. RENIEZOWEJ
z p raw am i szkół rządow ych dla dzieci płci obojga.

Podania przyjm ują się do dwóch klas przygotowawczych, oraz cło 1-ej, 
2 -ej i 3-oj klasy. E g z a m in y  d . 15-go s ie r p n ia  r .  b . 2217— 8- 1

To w a rzystw o  Wzajemnego Kredytu w W innicy na Podolu, zostało otw ar­
te dnia 14-go czerw ca 1907 r.

Załatwia wszelkie czynności i operacye bankowo w ed ług  s ta tu tu  zatw ier­
dzonego d. 2 1-go września 190G r.

Prezes Rady: Franciszek Jaroszyński.
ITęzes zarządu: S. P. Szabanow.
( zlonkowie Zarządu: 1) Antoni Giżycki (adwokat przysięgły,

2) Włodzimierz Goldenberg.
Adres dla depesz: Kredyt-W innica. 2225—3— 1

Z a m ie r z a j ą c  o d r e s t a u r o w a ć  m a g a z y n  d la  n o w o o tw ie ra n e -
g o  n a  s e z o n  je s ie n n y

olbrzymiego oddziału kapeluszy damskich
i przerywając sprzedaż n iek tórych  przedmiotów, a także z powodu nagro­

m adzenia  się resztek z sezonu

MAGAZYN P. K. ROŻKOWA
wyznacza  w ie lka 21 79— „

W Y P R Z E D A Ż na dni 7 od dnia l*2-g*o
do d. 20-go czerwca.

U flłoI R 7 l /m ę ld  Warszawa, Nowo-Senatorska I, po g run tow nej przebudowie 
f lU lu i  lU y i l lb K I  oiwarty został. św ia tło  elektryczno. Winda. Ceny od rb 1.25.

2143—20—9

L A K T Ó 3 A C  J L I j f
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług w skazówek prof. 
Miecznikowa. Znakom ity  ś rodek  od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży p roduktów  Le F erm ent:  ląbliczek,
proszku, rozczynu i kw aśnego m leka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39 róg Pro-
1433— reznej. A b o n am en t  i dostarczanie, do domu.

R E M I Z A

„W itograf1 tea tr  A Mianowskiego, 1 W  tym sezonie ostatni tydzień,
od dnia 10-go do d. 18 go czerwca, od g. 5-ej wieczór do 12-ej w nocy, zaś 

d. 10-go, 11 i 17-go od g, 12 w poł. do 12-ej w nocy.
Ostatni nader urozmaicony program w 3-eb odsłonach. Wszystkie obrazy kolorowe.

Ze. względu na rem ont i przygotowania do występów w sezonie jes iennym , 
W it o g r a f  za wiesi przedstawienia dnia 18-go czerwca b. m. Dziękując Sz. 
Publiczności za odwiedzanie mojego teatru  oraz żywiąc nadzieję i na  dalsze 
je j  względy pozostaję z g łębokim  szacunkiem
1 3 1 - , , -  3 A . M ia n o w s k i.

JAa r c i n a  J t u s z k o w s k j c g o
P u lw a r n o - K u d r ia w s k a  N r  16. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje  karety, puwozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— „— i

C e n y  u m ia r k o w a n e .

Dziśwyścigi
P o c z ą t e k  o g o d z . 2 1/, p o  p o łu d n iu . 2097-„-5

P n C 7 ii l# in o  1 17 10 0 1  d o  w *P*lne|  n a u k i z  w la s n e m i.  Prze 
r  U S & U K U J t t  U Z l G l r l  chodzie można kursa klas: I, II, II! i V-ej. Można
urządzić zbiorowe lekcye polskiego języka, historyi polskiej, (t także fran cu s­
kiego i niemieckiego, g im nastyk i,  robót ręcznych, |7n rn Q |J a  D n iL n u jo l /o  

W ło d z im ie r s k a  N r  3, dom własny, IVUIHumu DdjKUflOKdi
Pod wyżej w ym ienionym  adresem  m ożna zasięgnąć inform acyi o proje­

k tow anym  od jesieni roku  bieżącego 1976-10-10

zakładzie froeblowskim.

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  sp ecya lis tó w

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z w yjątk iem  za 
kaźnych i umysłowych). P rzy  lecznicy codziennie od 9-ej r. do -i-ej po połu­
dniu  am bula to ryum  dla chorych  przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
E lek tro terapia ,  konsylia, analizy, badanie zdrowia m am ek, usługi, m asaż

szczepienie ospy. 2056— 100—5

9

Nie zapominajcie o tern,
że i w miesiącach letnich Pra­
wdziwe Sodeńskie Mineralne Pa­
stylki Fay’a są niezbędne, gdy 
chodzi o to, aby  się pozbyć do­
kuczliwego kaszlu i chrypki. Do­
skonałe działanie tych pasty lek 
jest powszechnie znane, to też 
każdy powinien się w nie zao­
patrywać, w ybierając się w po ­
dróż lub na wycieczkę, bo wów­
czas najłatwiej uledz m ożna 
przeziębieniu. — W ystrzegać się 
podrabiań. Tylko Pastylki Fay ’a 
mogą być wyrabiane ze źródeł 
Sodeńskich, zalecanych przez le­
karzy do celów leczniczych, dla­
tego jedynie prawdziwe są ty l­
ko Pastylki Fay a.

Sprzedaż we w szystkich ap te ­
kach i sk ładach  aptecznych po 
70 k. za pudełko; w opakowaniu 
oryginalnem: zielone pudełko z 
prospektem  w języku polskim 
i rosyjskim. Skład główny w 
Kijowie: Połud.-RosyjsKie Tow a­
rzystwo Handlu Towarami apte- 
cznemi.

Przedstawiciel na Rosyę: F. 
Scharff, W arszawa, Królewska 
Nr 18. 2007-2-2

Pensyonat dla panien
oraz pomoc naukowa w uzupeł­
nieniu pensyjnego czy domowego 

wykształcenia. Języki.
Opieka m acierzyńska.

Walerya Warnke
W a rszaw a , Krucza 42.

1900— 3— 3

Bławałny Magazyn
D. ALEKSIENKO

Prorezna. pierwszy magazyn od Kre­
szczatik u, obok cukierni «(łoorgo’a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
sezonu i letniego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

116— 1

7 -k l. s z k o ła  ż e ń s k a  u d z ia ło w a
z pensyonatem  

Q Q  w  W a r s z a w ie , Q Q  
M a r s z a łk o w s k a

Rozszerzony kurs języków  obcych, m a­
tem atyki i przyrody. Łacina. P rzygo­
tow anie do egzam inu na  maturę. E gza­
miny przedw akacyjne do d. 24-go czer­
wca. Zapis pow akacyjny od d. 20-go 
sierpnia. E gzam iny  od d. l -go  w rze­
śnia. Kursy  i szkoła froeblowska.

2101— 3 —2

Banatki i Cisawki
oryginalne nasiona sprowadza z Węgier 

Biuro pośrednictwa
przy Kijowskiem T-wic Rolniczem, K re­
szczatik Nr 25, te lei. 818. Szczegóły 
na żądanie specyałną ofertą. Komiso­
w a sprzedaż nasion (koniczyny, grochu, 

wyki etc.) w k ra ju  i za granicą.
2025-15-9

W KARLSBADZIE
o r d y n u je  j a k  d a w n ie j

Di K IC IU  SllW lUSE!
MiihlDrunnstr. „Ktinig von Preussen".

1686-„-14

Nauczyciel muzyki
I. Sęuzikowski udziela lekcy i w czasie 
le tn ich  miesięcy w mieście i na letn i­

skach, ni. Laboratorna 11, m. 6.
217 0— 5 - 4

Akuszeryjna-szkoła felczerska

d - r a  m e d y c y n y  N e u s z tu b e
przyjmuje podania do wszystkich od ­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r b. Konkurs, egzam ina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-34

P O Ł  Ą G A.
Jedyne  polsko - litewskie uzdrowisko 
m orsk ie  nad  Bałtykiem . Równe, p ia­
szczyste wybrzeże. Lasy sosnowe do 
kola. Kąpiele w morzu i kąpiele ciepłe 
w nowych łazienkach. K urhaus. Czy­
telnia. Sala balowa. Muzyka. Cena po 
koju w hotelu w Kurhausie i w willach 
zakładowych od 75 k. do 3 rb. 50 k. 
Sezonowe pokoje i m ieszkania  od 30 
do 250 rb. W ykw in tna  kuchn ia  pod 
nadzorem  lekarza. Całodzienne u trzy­
manie w pcnsyonacie zakładowym  1 rb. 
75 k. Dojazd przez Prusy <lo Memla, 
a dla C esars tw a przez Libawę lub Pre- 
kulny (L ibaw o-Romeńska dr. żelazna). 
Objaśnienia, w ynajem  m ieszkań  w W a r­
szawie, ul. W spólna Nr 60, m. 21 i w 

Redakcyi „D ziennika Kijowskiego".
1810—„— 10

P n f a N f l i  P e n s y o n a ty  Lau -  
■ r y  W a le w s k ie j .
W illa  „ Ś w it e ź ”  nad  brzegiem morza 
W illa  „ O lg a ”  w ogrodzie. Pokoje, 
wygodnie urządzone, od 50 k. do 3 rb. 
ló  k. dziennie Sezonowo od 30 rb. do 
550 rb. K uchnia  w ykw in tna .  Całodzien­
ne u trzym anie l rb. 75 k. W ynajem  
m ieszkań  z kuchniam i w willach hr. 
Zofii Tyszkiewiczowej. Wiadomość: 
W arszawa, ul. Moniuszki Nr 3, m. 14.

1646— „— 15

Dr Czerniak. Z
kob. od g. 1—2. Syfi!., wen., skór, 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (na trysk i,  wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl (Finzen. wan. świetb), Rfin pm, 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1385-.-7

Je s t  do 
sprzedania

0 1-sza gene racya  z oryginalne j wę­
gierskiej banatk i Informacyi udzie- 

a Biuro Szpolańskich Dóbr, poczta 
Szpoła, gub. kijów. 2209—3— 2

K A L E N D A R Z .

17 (30) Niedzie la  - Trójcy ów.
18 ( 1 ) Ponicdz. — Marcelina.

(2) W torek - Serwacego.
(3) Środa Ploren lyny  P.
( 4 1 L.-.win ojjt -  Boże Ciało. 
m | Piątek — [<']awiana M.
((>) bulion. — Zenona.

lii
20

21
22
23

P o l. T o w  Gim. Ćwiczenia  gimnastyczne: 
c z ło n k ó w  —  w poniedziałki,  środy i p iątk i,  od 

7 do 8 i od 9 do *10 wiecz.;
Hcmnióir m łodszych-  — w poniedziałki,  środy 

i p iątk i,  od 5 do 6 wiecz.;
u c zn ió w  s ta r s z y c h  — w poniedziałki,  środy 

i p ią lk . ,  od 6 do 7 wiccz.;
u c z e n n ic  — (od 9 do 14 lat),  wo r t o r k i ,  czwar­

tki i soboty od 5 do 6 wiccz.; — od lat  14. we 
wtorki,  czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz.

Zapady dla członków we wtorki i ezwarlki od 
9 do 10 wiecz

P o l. T o w .  Mit S z tu k i (Kreszczatyk 41 m. 59)- 
Biuro o tw arte  w poniedziałki,  czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

B ib lio te k a  m ie js k a : od 8 do 8 .
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Od Redakcyi.
"■ Ca "  e> -

Z a w i a d a m i a m y  Szan.  U r o m im e -  

ra lon iw  i czy te ln ików naszego  pi- 

siiia. ze n i e b a w e m  rozpoczn iem y 

d ruk  n i e z m ie r n i e  oa rw ne i  nowe lk i

Wad. Si. Reymonta
pod ty tu łem :

„ L O S  T O R O S “ .

Dwa trej przymierza,

Z nam ienną cechą trak ta tów , k tóre  
w tej chwili zajm ują uw agę  sfer  poli­
tycznych w Europie, jes t  fakt,  że trój 
przymierze zachodnie zaw arte  pod pro­
tek to ra tem  Anglii, przyszło do skutku , 
bez wiadomości Niemiec. Zarówno we 
Francyi, jak i w Anglii k ierujący m ę ­
żowie stanu , zastrzegają  się wprawdzie, 
że nowe trój przy mierze m a  wyłącznie 
na celu ochronę interesów angielsko- 
francusko  hiszpańskich na  morzu Sród- 
ziemnem i na Oceanie A tlan tyckim  i 
równocześnie kładą nac isk  na pokojo­
wy cha rak te r  trój przymierza, wszakże 
zapew nienia  te, budzą w ielką nieufność 
w Niemczech, gdzie doskonale rozu­
mieją, że nowe trój przymierze zachod­
nie jes t  dalszym krokiem  do osaczenia 
Niemiec ze wszech stron. Polityka 
kanclerza Biilowa doprowadziła do te ­
go, że N iem cy zostały dyplom atycznie 
wykluczone a politycznie odosobnione. 
Dzieje się to właśnie w chwili, kiedy 
ostre Lęójprzymierse śródeuropejskie, 
l i iem iecko-austryacko-w łoskie w swych 
podstawach zostało zachwiane. Nie 
jest to bowiem już  żadną tajem nicą, że 
Włochy, m im o zapewnień k ierujących 
sfer politycznych w s ta rym  system ie  
trojprzyrnierza z A ustryą  i Niemcami, 
nie widzą wyłącznych celów swej po­
li tyk i i od dłuższego już czasu  szukają 
politycznego oparcia w przymierzu z 
F rancyą  i Anglią, a  do sąsiada, z k tó ­
rym  zosta ją  od la t  25 w ścisłym so ju ­
szu, do A ustro-W ęgier nie mają tak ie­
go zaufania, jak ie  byłoby uspraw iedli­
wione, gdyby trój przy mierze austrya- 
cko-włosko-niemieckie stało na pewnych 
nogach. I rzeczą je s t  zdum iewającą, 
że w chwili pow stania zachodnio euro 
pejskiego trojprzyrnierza Włochy przy­
gotow ują  się do wielkiej akcyi obron­
nej na  gran icy  austryackiej.  Nic b a r ­
dziej nie oświetla s tosunków w s tarym  
trój przy mieru, ja k  obecna dyskusya 
w parlam encie włoskim, nad kredy tem  
w ojennym  w północnych Włoszech m 
celu obrony przed wkroczeniem  wojsk 
aus tryack ich  w dolinę Adygi i Padu 
Gabinet p. Giollitti’egu przedłożył izbie 
na Monte Cittorio, żądanie kredytu  
400 milionów lirów, na ubezpieczenie 
gran icy  włoskiej, budowę fortec i ich 
uzbrojenie w górach, w dolinie rzeki 
Piorę, Tagliam ento  i na  linii Oividale 
aż do wybrzeża morskiego. Ze strony  
stronn ic tw a rządowego, zauważył poseł 
Marazzi, że linia północno - wschodniej 
g ran icy ,  s tosunkow o je s t  jeszcze na j­
lepiej obronna, lecz n a to m ias t  w okoli­
cy Palm a Nuova okazuje się potrzeba 
konieczna budow y fortec  i w tym celu 
zażądał 70 milionów k red y tu  dla rządu. 
J ed y n ą  opozycyą przeciw tym  olbrzy­
m im  zbrojeniom n a  g ran icy  austrya 
ckiej. prowadzili w parlam encie wło­
skim  socyaliści, puslowie Bissolati i 
Zerboglio a na jnam ię tn ie j  przeciw Au- 
stryi przemawiali posłowie rządowego 
stronnictwa, popierając żądanie k redy tu  
na budowę twierdz i budowę kolei że­
laznej s trategicznej Cividale Podresca 
do g ran icy  austryackie j .  Socyalni d e ­
mokraci wyzyskiwali pozorne przymie­
rze Włoch z A ustryą  i zwalczali prze­
dłożenie rządowe tym  głównie a rg u ­
m entem , że jeśli W łochy  należą do 
trój przymierza i są  sprzymierzone z 
A ustryą , to nie potrzebują w ydaw ać 
400 milionów na fortyfikacyę nad  g r a ­
nicą aus tryacką .  W wielkim kłopocie 
znalazł się rząd a p. Giolitti przyparty 
do m uru . przyznać musiał, że Włochy 
znajdują się wprawdzie w przymierzu 
z A ustryą  i chcą dochować tego p rzy ­
mierza, ale— i tu  j e s t  skok  logiczny w 
rozum ow aniu  p. Giolitt i’ego—dla celów 
obronnych, m uszą Włochy budować 
tw ierdze n a  gran icy  austryackiej.

Włochy gran iczą z A ustryą  n a  Pół­
nocy od jeziora Garda, aż po w ybrzeże 
Adryi na linii 750 km. długiej, g ran ica  
biegnie od jeziora Garda szczytami Do­
lomitów, Alp karn ijs idch  i ju l ijsk ich  aż 
do wybrzeża A.dryi. Ze strony  a u s t ry ­
ackiej przebija gran icę  sześć kolei że­
laznych, pod Ala, Tezze, Pontebbą, Ron- 
zana, Cormons i Ccrvignano. J e s t  to 
sześć wylotów, przez które wojska 
austryackie  nagrom adzone w Tyrolu, 
Kary n ty i, Gorycyi i Gradysce mogą k a ­
żdej chwili wkroczyć na dolinę lom- 
bardzką  i wenecką. To leż jest zrozu­
m iała  obawa Włoch przed napadem  
austryackim , zwłaszcza, że i po tamtej 
s tronie Izonzo nagrom adzone są  wielkie 
m asy  wojska. Ale co j e s t  niezrozum ia­
łe, to ta wzajem na nieprzyjacielska po­
s taw a  dwóch sprzymierzonych państw. 
Chyba, że istotnie p raw dą jes t ,  co od 
daw na przypuszczają, że trój przymierze 
niemiecko - austryacko  - włoskie ograni­
czone je s t  czasowo do r. 1909 i że n ie ­
baw em  się rozleci, w jego miejsce, 
przyjdzie całkiem nowe ugrupow anie  
m ocarstw  w Europie. A w tak im  r a ­
zie nowe trój przy mierze Zachodnie jes t  
pierw szym  zawiązkiem  do k tó rego  za­
pewne w przyszłości p rzys tąp ią  i W ło­
chy. W tak im  razie m ielibyśm y przed 
sobą wielką koalicyę, której" ostrze 
zwrócone w pierwszym  rzędzie przeciw 
Niemcom pomimo wszelkich pokojowych 
zapewnień.

A ndre Tardieu, k ierow nik polityki za­
granicznej wielkiego dziennika pary ­
skiego „T em ps“, ogłosił obecnie nie­
zmiernie in teresu jącą  książkę p. t. „La

eonference d 'A lges iras“ z której dowo 
dzi, że p u n k tem  zw ro tnym  w polityce 
europejskiej, było zachow anie się N ie ­
miec n a  konferenoyi i udowadnia, że 
tam  zebrały się chm ury , z k tó rych  te­
raz może uderzyć piorun w Europę. 
Tardieu opowiada, że cesarz Wilhelm 
kiedy dopływał do T angeru , zawahał 
się chwilę i zapytał oficera f ran cu sk ie ­
go, dowodzącego okrę tem  Du Chayla, 
czy morze pozwala na wylądowanie. 
Kiedy raz znalazł się n a  lądzie s tałym , 
ju ż  był zdecydowany. T ak  ta  cieśnina 
g ib ra l ta rska  była, jak g d y b y  Rubikonem 
polityki niemieckiej. Po raz pierwszy 
od r. 1870, Niemcy W ilhe lm a II rozpo­
częły k roki nieprzyjacielskie przeciw 
Francyi. Zapewne, i przez poprzednich 
lat 35 s tosunk i F ran cy i  i Niemiec nie 
były przyjacielskie. N ieraz  zbierały się 
chm ary  nad  W ogezam i. W r. 1875 o- 
mal, że po raz drugi nie przyszło oo 
wojny. J a k  długo ks. B ism arck stał na 
czele Dolityki niem ieckiej, Niemcy rzą­
dziły się dw om a zasadam i: u g ru n to w a­
nia potęgi niemieckiej w Europie i wy­
pychan ia  F rancy i  na morze, ażeby s o ­
bie w koloniach szukała  zadość uczy­
n ien ia  za s tracone prowineye w E u ro ­
pie. Mądry nieprzyjaciel nietylko nie 
sprzeciwiał się okupacyi Tun isu  przez 
?iancyę , ale raczej popierał ją. T ak  aż 

do r. 1890 sta ły  naprzeciw siebie dwie 
potęgi równow ażące się i nie szuka­

ją c e  s tarc ia .  Dopiero kiedy cesarz W il­
helm  II w yw iesił  hasło: „przyszłość Nie­
miec je s t  na  m orzu", rozpoczęła się ry- 
walizacya z Anglią, k tóra doprowadziła 
do pierwszego s ta rc ia  w M arokko. Od 
r. 1905 od chwili, k iedy  Rosya wyszła 
zwyciężona z wojny japońskiej, a prze­
waga Niemiec w Europie s taw a ła  się  
coraz uciążliwszą, wytworzyło się w 
Europie uczucie zaniepokojenia, k tóre  
musiało doprowadzić do now ych soju­
szów zwróconych przeciw Niemcom. Na 
konferencyi w A lgesiras z powodu dro­
bnej spraw y m arokańskie j,  urodziła się 
pierwsza m yśl Zachodniego trójprzy- 
mierza. Urzeczywistn ienie jej j e s t  zwy­
cięstwem politycznego ta len tu  króla 
E dw arda  a k lęską  im pulsyw nej polityki 
cesarza W ilhelma

W. L.

W alka z hakatą pruską.

J a k  wiadomo,. Śląsk a u s l ry ac k u  nałoży do 
dyocezyt wrocławskiej,  sk ą d  arcybiskup Kopp 
rozpościera swoje pruskie  wpływy na  len kraj  
rdzennie  słowiański.

Ju ż  dawno P o la ry  usilnie  walczyli o zniesie­
nie takiej  anomalii ,  j a k  uza leżn ien ie  prowincyi 
austryack ie j  od pruskiego dosto jn ika kościoła , 
były to jed n a k  zabiegi próżne, tembardziej,  że 
czeska ludność Ś lą -ka  t rak tow ała  tę kw estyę  zu­
pełn ie  obojętnie.

Obecnie Czesi poczynają  zajmować s tanow i­
sko inne.

W  ubiegłym tygodniu w czasie wizytacyi 
k o sc o ta  w Polsk ie j  Ostrawie,  dla  dopełnienia  
ak tu  bierzmowania ,  kardynał  Kopp, albo wcale 
nie odpowiadał  na  przemowy, albo odpowiadał 
po n iemiecku. Oburzeni tern Czesi wybrali  de-  
putacyę, k tó ra  miała przedłożyć żądanie ,  ażeby 
odtąd księgi metryczne prowadzone były nie w 
języ k u  niemieckim, le rz  w języku  czeskim; do­
wiedziawszy się  atoli o celach delegacyi ks. k a r ­
dynał, kazał miejscowemu proboszczowi ośw iad­
czyć, że czuje się  zmęczonym i deputacyi  przy­
ją ć  nie może.

F a k t  ten wzbudził powszechne oburzenie.  Ko­
da m iejska a d  h o r  zebrana, uznała to za  obrazę 
całej gminy i po nade-  burzliwem posiedzeniu 
uchwaliła: 1 ) odmówić funduszów na n ieodzowną 
reparacyę  kościoła  w Polskie j  Ostrawie  i 2) 
wysłać  do kousystorza  we W rocławiu , oraz do 
Kzymn żądanie ,  ażeby d la  Śląska  austryackiego 
conajmniej zamianowany został biskup-sufragan, 
obowiązkowo pochodzenia  słowiańskiego. Dla  
spokoju narodowego i kościelnego żąda jeszcze 
r ad a  miejska jaknajszybszego usunięcia  z probo­
s tw a w Polskie j  Ostrawie księdza Barabasza.

W obec  coraz bardziej wzmagającego się r u ­
chu narodowościowego wśród Czechów, spodzie­
wać się można, że oni tej  sprawy nie z an ie ­
dbają  i ze przy wspólnych polsko-czeskich ust- 
łowanńiil), p ru sk a  gospodarka  na  81ąsku a u s t ry a ­
ckim raz się przecie skończy.

Tempora muiantur.
Temnora m utantur...
Ongi, przed la ty  piętnastu , iciedy z 

polecenia B ism arcka  w C ontem porary  
S ew iew  zjawił się skandaliczny  a r ty ­
kuł o W ilhelm ie II, w nas tępnym  za­
raz num erze  w y d ru k o w an y  został z 
polecenia W ilhe lm a  II, a może naw et 
przez niego napisany a r tyku ł  p. Ł: 
„BismarcK".

W artykule  tym  osobny w stęp  po­
święcony został s tosunkom  kanclerza 
do Polaków i brzmi on w tłómaczeniu  
„G erm anii* głównego organu  cen tru m  
(tłóm. polskie „Gazety Polskie j") j a k  
następuje:

(Możliwa wojns, pomiędzy R osyą  a  N ie m c a ­
mi wysuwa znowu na  porządek dzienny sm utne 
s tosunki Polski.

Jeże l i  w sercu męża s tanu (Bismarcka) n ieby­
ło miejsca na  sympatyę (życzliwość),  d la  tak  d e ­
ptanego, a  jed n ak  zacnego narodu, jak  Po lacy ,  
to przecież  należało się spodziewać, że Bism arck 
co najmniej  niezadow olenie  Polaków z rządów 
rosyjskich wyzyska na korzyść swej własnej 
ojczyzny przez to, że pozyska sym patyę polskie,  
ażeby sobie ich pomoc zapew nić  na w ypadek 
wojny. W prosty  sposób byłby mógł to uczyni.-,
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a mianowicie,  gdyby Po laków  w P ru s a c h  t r a ­
k tował sprawiedliw ie .  Z am ias t  tego, rozpoczął 
w r.  1884 system prześladowczy, który porównać 
można tylko do tego systemu, jak im  posługiwała  
się R osya  w celu zgniecenia  polskości. B ismarck 
wypędził z P r u s  tych Po laków , którzy nie byli 
pruskimi poddanymi, rozpoczął wykupow anie  zio- 
mi poiskiej  na  koszt państwa,  osiedlał w nich 
niemieckich kolonistów i wreszcie  uczynił próbę, 
ażeby Polaków  zmusić do w yparcia  się ję z y k a  
ojczystego. P o w s ta ła  w a lka  rasow a  tam, gdzie 
przyjaźń panow ać  winna. Po lacy  uw ażali  się 
sku tk iem  tego za  m ęczenników, łączyli się  coraz 
więcej w celu obrony swych właściwości n a ro ­
dowych i wypierali  się  wszelkiego współnictwa 
ze swymi prześladowcami, zaczęli Niemców nie- 
nawidzieć  z tą  sam ą  goryczą,  z jak ą  do tąd  n ie ­
nawidzili  R osyan.

N ie  potrzeba dodaw ać ,  że następstwa gospo­
darcze  takie j  polityki były zgubne. Prusy  W sc h o ­
dnie po trzebow ały  wiejskich robotników, a le  po­
l i tyka  b ism arkow ska  rozgoryczyła i zdem ora l izo ­
wała  lud do tego stopnia, że wychodźtwo z p r u ­
skich dzie ln ic  wschodnich w porównaniu do in­
nych dzie ln ic  przybrało ogromne rozmiary. N a ­
wet w ie lcy  posiadacze ziemscy z a rystokracyi  
n iemieckiej,  konserw atyści ,  mężowie podług s e r ­
ca  B ism arcka,  zaczęli p ro tes tow ać  przeciw  wy­
pędzan iu  Polaków, n ie  d la tego ,  żeby byli w 
sw em  sum ien iu  niespokojni, ale  d latego, że w 
ro ln ic tw ie  potrzebowali  tęższych sił roboczych. 
Ale  żelazny kanclerz  t rw ał  przy swojern zdaniu, 
że  przemoc fizyczna j e s t  najlepszym środkiem 
do u trzy m an ia  pokoju; ten  system zaprowadził  
w dawnieiszych prowincyacL francuskich ,  dał 
go uczuć socyalistom i Polacy nie mieli w y ją ­
tk u  3tanow ić .  Ody w 1889 r. zwrócono mu 
uwagę na sm utne n as tęp s tw a  gospodarcze  takiej  
polityki i proszono go, ażeby wstrzym ał się 
przynajmniej z wypędzaniem  P o lak ó w ,  odpowie­
dz ia ł  kró tko:  «W  ciągu czterech  tygodni trzeba 
wygnać 40,000 Polaków*.

W  rok później sam B ism arck  m usiał pójść do 
dymisyi i W ilhelm I I  cofnął politykę bisinar- 
kow ską,  k tó ra  P ru s y  pozbawia ła  życzliwości tak  
znakomite j części ludności,  da ł  wyraźuie  do zro­
zumienia,  że od tąd  m ają  być równe p raw a  tak 
d la  P rusaków , j a k  Po laków  i że wszyscy jego 
poddani  m ają  doznawać jed n ak o w e j  opieki. W 
roku 1890 -  podczas ćwiczeń wojskowych na 
Ś ląsku — cesarz  dał tym uczuciom silny wyraz, 
podnosząc, że n ie  chce p racow ać z j e d n ą  k lasą  
swego narodu ,  tylko ze wszystkiemi warstwami, 
bez względn na io, do jak ie j  narodowości i reli-  
gii należą.

A rezu l ta t?  Po lacy  w Pru sach  m ają  teraz  
Swą głowę Kościo ła  (Arcybiskupa Po laka) ;  P o la ­
cy wznoszą teraz  tak samo serdecznie  okrzyk na  
cześć cesarza  niemieckiego, j a k  daw niej  po tęp ia ­
li  ty rańs tw o B ism arck a  i n iedawno lojalnych 
Niemców zdumia ł  fakt,  że przywódca  polskiej 
frakcy i  p a r lam en ta rn e j  poparł  rząd przy głoso­
waniu  n ad  powiększeniem cesarskie j  m arynarki.  
W szystko  to nas tąp i ło  po usun ięc iu  B ismarcka.  
Czy j e s t  kto, coby śmiał tw ierdzić ,  że to wszzst- 
ko nastąpiłoby,  gdyby B ism arck  m iał jeszcze 
władzę w rękach?*.

A rty k u ł  ten w chwili obecnej brzmi 
iron ią  g łęboką  i świadczy o tern, iż 
naczelne władze p rusk ie  umieją, s toso­
w nie  do potrzeby m yśleć  —  rozm ai­
cie...

Ferwor „Kijewlanina“.

W  reakcyjnej p ras ie  rosyjskiej zapa­
nowało naraz  niezw ykłe ożywienie. No­
w a  o rdynacya  wyborcza, w cie la jąca w 
żyeie część je j  najdroższych p ia  desi- 
deria  ożywiła s tracone nadzieje, doda­
ła  o tuchy  i worwy.

„K ijew lanin“ , k tó reg o  rady i w sk a­
zów ki n iewątpliwie odegrały znaczną 
rolę przy u k ład an iu  oraynacyi,  przy- 
nąjm niej  w części, dotyczącej nas ,  ze 
wzmożoną energ ią  rozpisuje się teraz 
o spraw ie polskiej: oskarża , gromi, 
groź..

W ilk, k tó rem u  chodziło o pożarcie 
jagn ięc ia ,  m iał  je d n a k  tyle de lika tno­
ści, że nie nudząc swej ofiary d ługim  
w y w o d em  jej rzek o m y ch  zbrodni, po- 
p ro s tu  z jad ł ją  i kw ita .  R eakcya ro­
sy jsk a  cnce już po uszczupleniu na- 
rzych  p raw  polityćznych zanudzić nas  
n a  śm ierć  b redn iam i o naszych  zbro­
dniach.

R u ś
a polska poezya romantyczna.

Nad zgliszczami s tare j,  potężnej o n ­
g iś  Rzeczypospolitej zaszło słońce krwa- 
w em i łunam i h u m ań sk ich  pożarów, za­
szło złowrogo... Chorego olbrzyma zdu­
sili przyjaciele-sprzymierzeńcy...

W dziejach św ia ta  zaszedł fakt do­
tąd  jeszcze niebywały. Naród o wiel­
kiej i świetnej przeszłości, naród, co 
m isyę  swoją k u l tu ra ln ą  pełnił su m ien ­
nie i n ieprzerw anie  szereg wieków, po­
zbaw iony  został sam odzie lnego bytu 
państw ow ego w chwili, w której chciał 
p udźw ignąć się z upadku.

Niestety! —  refleksye o poprawie 
koniecznej, przyszły wówczas, kiedy 
już było za późno...

Nie zdały się na  nic bohatersk ie  w y­
siłki, p ragnące  uchronić naw ę p ań s tw o ­
w ą  od rozbicia.

A ni K o n s ty tu c ja  3-go Maja, ani R a ­
cławice K ościuszkowskie, ani naw et 
sam  bóg wojny, Napoleon, pod którego 
sz tan d a ram i zdążały „z ziemi włoskiej 
do Polsk i"  barw ne legie, k w ia t  m ło­
dzieży narodowej, z p ieśnią  wiary na 
u s tach ,  iż — „Jeszcze Po lska nie zgi­
nęła!" — nie sp raw iły  cudu oczekiwa­
nego  powszechnie.

Na byłej Rzeczypospolitej los mścił 
się srodze.

Słowa, tch n ące  wiarą, że — „Jeszcze 
P o lsk a  nie zginęła!"... słowa, z którem i 
n a  u s tach  szły tysiące n a  pew ną śmierć, 
słowa, które obijały się o tw ierdzę So- 
m osierry  i o m u ry  m oskiewskiego Kre­
m lu , o g ran ity  Alp, o n u r ty  E lstery, 
słowa, k tórych  echo drżało na  polach 
A uster li tzu , W ag ram u , Jen y  i L ipska— 
zawodziły wobec zimnej k a r ty  ówcze­
snej Europy, na  której owej Polski nie 
było...

Ale nie by ły  one fałszem z drugiej 
strony. Zaw ierały  p raw dę s tw ierdzoną '

A k t  oskarżenia, jak) zna jdu jem u na 
łam ach  o rganu  p. P ichny, zawiera to 
wszystko, cośmy kiedykolw iek  o „ in ­
try g ach  polskich"  n a  łam ach  tegoż 
i innych  rów nie szanow nych organów 
spoty ali. A więc m am y  tu i „odbudo­
wanie ojczyzny", i „zwyciężenie ciemię- 
życieli“ i „grom ienie  m in is trów ".

<Gliniane nogi kolosa rosyjskiego popękały,  
zmiękły i zdawało  się, żc wystarczy jed en  po tę ­
żny cios, a  wróg run ie  na  ziemię, a nad jego 
nędznymi ru inam i powiewać  będzie dumny sz tan ­
d a r  am aran towy, uwieńczony białym orłem, a 
tw y z v o lo n c  narody* tańczyć będą naokoło r a ­
dosną sa rabandę .  I cóż? Dość było jed n eg o  
tylko pociągnięc ia  piórem  Cesarskiem , aby cały 
z tak ą  t rudnośc ią  tworzony gmach runął.  Upadł 
nie  kolos n a  g l in ianych nogach, k c z  ci. co już 
tryumfowali  nad  jegt,  grobem >.

T akim  językiem politycznym  p rze­
m awia oto „K jjew lanin"  i n ie .z a d a w a ­
lając się tem, żeśm y „upadli za j e ­
dnym  pociągnięciem pióra" usiłuje pize- 
konać, że upad liśm y  z własnej winy.

Na czem polega ta  „w ina" .
Po p ierw szych wyborach  okazało się, 

że Polacy w k ra ju  Połucin.-Zachodn. 
„dali dowody nieprzyjaznego s to su n k u  
do Rosyan", że „naw et były poprostu  
w ypadki oszustw a".

„Polacy w gub. kijowskiej działał; 
so lidarnie z rewolucyonistam i, pom ija­
ją c  in te ligencyę rosyjską. Polacy dą­
żyli do autonom ii. A utonom ia zaś s t a ­
nowiła tylko etap do niepodległości".

»Dla u rzeczyw is tn ien ia  tej idei, p ro jek tow a­
no zagarnąć  cale przedstawicie ls tw o od kraju 
Zachodniego, s tworzyć  w Dumie potężny blok, 
k tóry  korzystając  ze słabości rządu  miał wy­
rw ać  upragnioną  zdobycz.

K iedy  p lan  ten  sta ł  się zrozumiałym dla 
Rosyan i oświadczyli oni o leiu o twarcie  w p r a ­
sie, żadne  pismo w K ró le s tw ie  lub kra ju  Z a ­
chodnim ani j ed n em  słowem nic sprostowało j e ­
go treści*.

P ism a polskie nie p rostow ały  całego 
legionu fałszywych wiadomości insy- 
nuacyi,  inw ektyw  i t. p., zamieszcza­
nych system atycznie na łam ach  pism 
reakcy jnych  rosy jsk ich . P rasa  polska 
bardzo chętnie  przyjmuje udział w po­
lemice, kiedy chodzi o wyklarowanie 
opinii, wzajemne zrozumienie, nie zaś 
proste  obrzucanie biotem. To też k ie­
dy na  lam ach  owych p ism  rosyjskich,
0 k tórych  wspom ina „li i jewlanin" ro ­
zległy się okrzyki: „gorodowoj!", p ra ­
sa  polska słusznie uważała, że podo­
bne m anifestow anie  sw ych uczuć a n ­
typolskich , s tanow i nie ty le  tem a t  do 
dyskusy i ile raczej s łuszny powód do 
tego, aby ów „gorodowy" zajął się o- 
sobnikiem. hałasu jącym  bez powodu
1 stosow nie do s tan u  jego zdrowia od­
stawił go do cy rk u łu  lub  do czubków.

W  dalszym  ciągu  „K ijew lanin" opo­
wiada, j a k  to n ie  powiodły się p lany 
polskie w naszym  kraju.

W szystko  się rozbiło o „k u l tu ra ln e  
społeczeństwo rosyjskie". Czytelnik za­
pew ne nie wie, o k im  mowa. O kazu­
je  się jed n ak ,  że w ten  sposób k o m ­
p lem entu je  pismo p. P ichny  swych 
zwolenników. Cóż zrobiło owo „k u ltu ­
ra lne"  społeczeństwo?

«Zmiocii ono polskie p rzedstaw icie ls tw o i 
posła ło  do D um y bałwanów pastuchów i bedna­
rzy, bo rozumiało, że bałwany te są  tysiąc  razy 
mniej n iebezpieczne,  niż politycznie uśw iadom ie­
ni wrogowie pań s tw a  rosyjskiego*'

Panow ie z „K ijewlanina" w ychow ani 
na  Iłow ajskim , getow i są s tosow ać 
m etodę jego  do najświeższej naw et 
przeszłości. Są to je d n a k  próżne u s i ­
łowania, wszyscy bowiem pam ię tam y  
j a k  owi „bednarze i pas tuchy"  oszuka­
li „ku ltu ra lnych"  zw olenników „Hfje- 
w ian ina"  i obrali sam ych  siebie, bo 
z lewicą mieli abso lu tną  większość 
i wcale nie potrzebowali czyjejkolwiek 
pomocy. Cała więc m ądrość  w ybor­
cza, o k tórej dziś czy tam y w „Kije- 
w lanin ie" ,  j e s t  ju ż  znacznie później­
szej d a ty  i należy do tej ka iegory i 
św ietnych  pomysłów, k tó re  Niemcy 
nazyw ają  „T reppenw itz" .

«W ypadk i  wykazały ,  żc gdyby do bti p rzed ­
s tawicie l i  skrąjnych narodowych prądów z K ró le ­
stwa, przyłączyło się  40 posłów polskich z Litwy 
i Rusi ,  ożywionych t ą  sam ą  myślą, w obecnej 
chwili  obserwowalibyśm y całk iem inny obraz 
his toryi  rosyjskiej*-

Boć przecież o życiu narodow em  nie 
stanow i jeszcze sam  by t państw ow y!

W  chw ilach najcięższych k lęsk  i za­
wodów, złudnych  nadziei i rozpaczli­
wszych jeszcze rozczarowań— ducn pol­
ski wzmógł się, spotężniał, w yolbrzy­
miał. I j a k  g d y b y  na udowodnienie, 
iż słowa początkowe h y m n u  legionów 
zawierają p raw dę  najczystszą, duch  ten, 
jako lew ciężko zraniony, położył się 
na swcich sztandarach ,  by strzedz je 
od zagłady. W alkę fizyczną przeniósł 
na inne pole, gdzie miecz je s t  kruchszy 
od słowa.

** *
Najpierw utracono prowineye litew- 

sko-ruskie . Bodaj, czy fak t  ten  nie 
najwięcej zaważył na zadziwiającem 
skąd inąd  zjawisku, i? w łaśnie z ch w i­
lą zabrania  owych ziem, zrodziły one 
cały zastęp um ysłów p ierw szorzędnych 
nietylko dla l i te ra tu ry ,  ale wogólności 
dla rozmaitych gałęzi działalności spo­
łecznej. Ludność polska przez parę 
wieków osiadając w tych ziemiach, 
przeważnie m azurska ,  zmieszała się z 
ru ską ,  drogą m ałżeństw  mieszanych. 
Jednakże  latorośle, zrodzone z tych 
m ałżeństw , jakkolw iek  kochały calem 
sercem ziemię ruską , zroszoną na  każ­
dym  k roku  krw ią  swoich przodków, 
czuły się do szpiku kości Polakami. 
T utaj to kolebka owego, tak  często 
spo tykanego  typu, co to byl genie Ru- 
thenus, natione Polonus.

A ntropologia i e tnologia dowiodły 
niezbicie i przekonywująco, iż każdy  
naród  otrzym uje  najzdolniejsze jed n o ­
s tk i  z tych okolic, w k tó rych  znajduje 
się sam  w m inim alnej ilości. Tłómaczy 
się to in s tynk tow ą, bezwiedną, n ie­
św iadom ą sam oobroną przed utonięciem  
w morzu obcem. Naprężenie duchowe 
dochodzi w tego rodzaju okoliczno­
ściach do k rańcow ych  granic, sku tk iem  
czego przychodzi na  św ia t  potomstwo, 
obdarzone większemi zdolnościami u- 
m ysłow em i od tego, jakip rodzi się 
tam , gdzie  dany  naród stanow i rdzeń 
ludności.

W jaki sposób m ogłoby się to s tać  
wTobcc możliwego zaw sze • „pociągnię­
cia p ió rem "— niewiadomo, rzecz oczywi­
sta, że chodzi tu au torow i poprostu  o 
gw ałtow ne zarek lam ow anie  zasług  swej 
g ru p y  i zadokum en tow an ie  sw ych  do­
brych chęci n a  przyszłość. I tu  ferw or 
jego  dosięga takiego napięcia, że o- 
skarża  on nas  ni m niej ni więcej 
ty lko o „zamach na  cudzą ziemię i cu ­
dze prawa".

Szkoda, że au to r nie dodaje, k iedy 
właściwie miało to m iejsce, czy wtedy 
kiedy w pałacu Taurydzk im  sprzym ie­
rzeńcy  jego proponowali zastosować 
wywłaszczenie tylko do obywateli Pola­
ków, czy wtedy, k iedy  „Kijewlanin" 
znacząco polecał naszej uwadze przy­
kład  P rus ,  gdzie właśnie w ty m  cza­
sie om awiano podobne projekta. My 
ze swej s trony  niety lko nie przypomi­
namy podobnych „zamachów " n a  zie­
mię panów z „K ijew lanina", (co było­
by poprostu  komiczne), ale naw et nie 
pam ię tam y, czy kiedy pytano ich, jak  
zdobyli ow ą ziemię (co byłoby bardziej 
interesującej.

A rtyku ł kończy się g roźbą  „na­
stępstw , po k tó rych  k u l tu ra  po lska  i 
jej p raw a na Rusi przejdą do prze­
szłości".

Oczywiście o dobrych chęciach tych 
panów nie m am y  powodu wątpić. Ale 
zarówno my, j a k  i ci, ud kogo czekają 
oni za to nagrody, w iedzą  dobrze, że 
dla urzeczyw is tn ien ia  sw ych dobrych 
chęci panom  z „K ijew lanina" potrze­
bny je s t  ten  sam  „gorodowoj", k tó ry  
zresztą może się obejść i bez ich p o ­
mocy, czego dał liczne dowody.

Zaś te w szystkie  zapewnienia o wła­
snych  zasługach i dobrych  chęciach 
na przyszłość jednocześnie z wołaniem 
o pomoc stójkowego, mocno przypomi­
na owych wojaków przysłowionych, 
k tórzy  mieli stoczyć liczne boje i 
zwalczać niebezpiecznych wrogów, ale 
prosili, ażeby dodano im  dla bezpie­
cz eń s tw a—jednego żołnierza. 2

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* W zakresie t. zw. sp raw y żydow­
skiej w Królestw ie Boiskiem, wciąż 
w yrasta ją  fak ty  charak teryzu jące  n a ­
strój w pływowych sfer żydowskich. 
Obecnie do k u ra to ra  okręgu  naukow e­
go, w^płynęło podanie od g ro n a  zam ie­
szkałych w W arszaw ie kupców Żydów 
o pozwolenie na  otwarcie tu  7-o k la­
sowej szkoły handlowej z język iem  wy­
kładowymi rosy jsk im  i z p raw am i szkół 
rząuowych.
! 5 'ałożyciele proszą o uwzględnienie 
jednego tylko życzenia, ażeby w szko­
le wykładany był jak o  p rzedm iot obo­
wiązkowy żargon, wyrażając przy tem  
potrzebę przyznania nauczycielom  i 
uczniom praw a św iętow ania sobót.

* „W ar. D niew nik"  pisze: „W obec 
powstałego projektu  przeniesienia in ­
s ty tu tu  puławskiego, ro ln ictw a i le­
śn ic tw a do K urska, do obejrzenia za­
ofiarow anego przez zarząd tego m iasta  
placu pod budowę g m ach u  in s ty tu tu ,  
a także dla wyświetlenia innych  n asu ­
wających się kwestyi, związanych z 
przeniesieniem , delegow ano do K urska  
profesorów insty tu tu :  Skworcewa, Ja- 
nockiego i M arczenkę".

* Pod p rzew odnictw em  p. Kontkie- 
wicza, odbyło się w W arszawie ogólne 
zebranie członków „T ow arzystw a k u r­
sów naukow ych". Odczytano sp raw o­
zdanie, które s twierdza, że w p ier­
w szym  roku  is tn ien ia ,  k u rsy  dały nie­
dobór, wynoszący około 4,000 rb. Stało 
się to podczas drugiego  sem estru ,  gdy  
liczba uczniów zm niejszyła  się z n a ­
cznie; pierwszy sem estr  bowiem w y ­
kazał n aw et pew ną przewyźkę docho­
dów. W y k ład y  o! ejm owały cztery 
wydziały: hum anis tyczny , przyrodniczo- 
m atem atyczny , politechniczny i rolny; 
ten  ostatni prosperował najlepiej i miał 
też najściślej określony program .

To też kiedy żywioł polski, s tan o ­
wiący na ziemiach rusk ich  znikomy 
procent w s tosunku  do autoentonów, 
został oderw any od pnia macierzy te ­
go, k iedy tem  silniej zaczęły nań n a ­
pierać elem enty  miejscowe, m usia ł  z 
natury  rzeczy samej, wytężyć wszystkie 
sw e siły in te lek tualne  dla zachowania 
swojej odrębności narodowej. Tem  
większe musiało tutaj w łaśnie być n a ­
pięcie ducha, jako że przeciwko sobie 
s taw ały  dwie kultury , różniące się od 
s iebie w każdym  calu: wschodnto-bi- 
zan ty jska  i zachodnia.

Taki j e s t  — m ojem  zdaniem  —  n a j­
ważniejszy czynnik, k tó ry  spowodował 
przyjście na  św iat  w początkach XIX 
stulecia  całej m asy poetów polskich, 
zrodzonych na Podolu, W ołyniu i U- 
kra inie .

Czy jednakow oż poeci ci byliby do- 
szti do tego s topn ia  rozwoju, jaki osią­
gnęli, g d y b y  nie w arunki postronne, 
k tóre  sprzyjały rozbudzeniu wczesnemu 
fantazyi i obserwacyi zjawisk zewnę­
trznych?...

Z nielicznym i w yjątkam i, ja k  o tem 
wiemy z ich biografii, wychowywali 
się ci poeci cały wiek pacholęcy na 
wsi. I tej wsi rusk ie j  m ają  bardzo, 
bardzo wiele do zawdzięczenia- z dw u  
powodów.

W iadom o, że nic nie oddziaływa z 
taką  siłą n a  um ysł dziecięcy, zbliżony 
bardzo do um ysłu  p ierw otnego, j a k  
św ia t  zewnętrzny i jego zjawiska. I j e ­
śli co z tego świata  zew nętrznego  m o ­
gło najsilniejsze wywrzeć wrażenie — 
to niewątpliwie bujna przyroda ziem 
ru sk ich  wraz z cudow nem i swojemi 
kra jobrazam i. Te dzieci od maleńko- 
ści samej nauczyły  się przyrodę tę 
czuć, rozumieć, kochać, wraz z je j  ste- 

am i dalekiemi, po k tórych  tylko kur- 
any strażowały, p rzepaścistem i jaram i 

i łąkami, okwieconemi barw -tysiącem. 
Bo też ta  przyroda kształc iła  ich u m y ­
sły i serca, czyniąc je  wrażliwemi na 
piękno, na  harm onię  barw, n a  to, cc 
wielkie, podniosłe, skończone sam o w

Budżet na  r. b. zatwierdzono w s u ­
mie 11,600 rb., z czego przew iduje się 
wpływy na wpisy 8,900 rb., ofiary 
1,000 rb. i ze sk ładek  1,700 rb. P o ­
stanow iono wybrać komisyę, k tó ra  zaj­
mie się poprawą s trony  finansowej 
Towarzystwa. Liczy ono obecnie 255 
członków; sk ład k a  roczna w ynosi 10 rb. 
Poruszono także sprawę, czy pozostać 
przy w ykładach w ieczornych, czy za ­
prowadzić w ykłady  dzienne; sp raw ę  
przekazano zarządowi. W y b ran i  zo s ta ­
li do zarządu pp.: inż Drzewiecki, St. 
W roński, E. Langner,  J. Natanson, K. 
Budny, Kontkiewicz i Konratowicz; do 
komisyi rewizyinej pp.: St. Leszczyń­
ski, M. Rajchman, J. Bendetson i M. 
Lisiecki.

L i t w a .

* Na szyldach w M ińsku, zaczynają 
się powoli zjawiać napisy polskie. P ak t  
ten iry tu je  „Mińskoje Słowo", k tóre  
powiada we w stępnym  artykule , że 
„Żydzi pod w pływem  napom knień  o 
bojkocie, zam ienia ją  szyldy rosyjskie 
na polskie".

2 a  kordonem.

* W obec zbliżających się wyborów 
do se jm u pruskiego n a  Górnym Ślą­
sku, podjętą została k w esty a  porozu­
m ienia ce n tru m  z Polakam i, a lbowiem  
bez w zajem nego poparcia  ani jedna, 
ani d ruga  s t ro n a  praw dopodobnie k a n ­
dydatów  sw oich  przeprowadzić nie 
zdoła. J a k  do tąd  porozum ienia  jeszcze 
niema.

W  Bytomiu odbyło się dn ia  17 b. 
m. posiedzenie kom ite tu  centrowego 
w celu om ówienia sprawy porozumie­
nia polsko-centrowego. Okazały się 
sprzeczne zdania. Jed n i  z obecnych 
byli zw olennikam i zgody, drudzy prze­
ciwnikam i. Jak o  rzecznik porozumie­
nia przem awiał były poseł, generalny  
d y rek to r  p. S tephan, udow adniając sła­
bość centrowców bez Polaków. Jak o  
wróg porozumienia przem awiał gw a ł­
townie ad w o k at  Galiuschke z Bytomia, 
wskazując na  nie pa try o tyczne zacho­
wanie się polskich posłów podczas 
okrzyku na cześć cesarza, (który to 
za rzu t już tyle razy sp ros tow ano  jako  
n iesłuszny) i grożąc w yłam aniem  się 
z uchw ały centrowej dużo centrowców 
(nauczycieli, u rzędn ików  i t. d.) w r a ­
zie porozumienia polsko-centrowego. 
Zjawił się też duch  „niezgody" ks. 
dziekan  i poseł Glowatzky z W ysokiej, 
aby burzyć przeciwko kom prom isowi 
wszelkiemu. Ostatecznie postanowio­
no, aby oddać tę całą sp raw ę do roz­
strzygnięcia wyższej władzy centrowej.

Z drugiej s t ro n y  w sprawie kom ­
prom isu  polsko-centrowego, o trzym uje 
„Gazeta Opolska" korespondencyę, k tó ­
rą  au to r  kończy nas tępu jącem i u w a­
gami:

Co do opolskiego okręgu, to tu  sp ra ­
wa tak  n iekorzys tn ie  się nie p rzed s ta ­
wia, aby lud polski był tylko od doj­
ścia lub niedojścia do sk u tk u  kom pro ­
m isu  zależnym. L ud  polski, jeśli się 
weźmie tak  dzielnie do dzieła, j a k  
przy ostatrweh w yborach do par lam en­
tu, może za pomocą dobrze w ybranych  
w alm anów przeprowadzić o w łasnych  
siłach obydwóch kandyda tów  swoich

Podobnie m ogłoby być, jeśli nie w 
innym , to w pszczyńsko-rybm ckim  o- 
k ręgu , gdzie n aw e t  t rzech  posłów do 
se jm u prusk iego  się w ybiera. S trze­
lecko - luWiniecki okręg, w ysyłający  
do Berlina dwóch posłów sejmowych, 
również wybiera ich przeważnie pol­
skim i głosami.

K oresponden t proponuje  w ydan ie  
odpowiedniej broszurki z n au k ą  o w y­
borach.

* W ybór d-ra W eisk irchnera  na  
p rezyden ta  izby austryackiej. j e s t  fa­
k tem  n ad e r  znam iennym . Że o trzym a 
on, po przyłączeniu  się Koła polskiego, 
większość głosów, to nie ulegało k w e­
styi, ale, że z 480 g łosu jących  351 o- 
świadczyło się za przedstawicielem  k lu ­
bu o sk ra jn y m  k ie ru n k u  k ierykalnym , 
to bądź co bądź należy do — n iespo­
dzianek. Zupełnie słusznie twierdzi

sobie. Ta przyroda uczyła je bystrego 
poglądu na św iat zewnętrzny i obser­
wacyi jego  zjawisk codziennych, a prze­
cież tak innych  codziennie. Była pier­
wszym, bodaj czy nie najlepszym ich 
nauczycielem.

Z drugiej s trony, zapełń.ała ta  wieś 
kom órki ich mózgowe w inny sposób, 
budząc wyobraźnię zachętę  dając do 
rojeń fan tas tycznych , czem przygoto­
wywała znakom ite  podścielisko dla 
przyszłej twórczości ar tystycznej.

Zaledwo to dziecię zaczęło pojmować 
wyrazy i zdania, w chwili, k iedy cały 
świat był dlań czemś zupełnie niezna- 
nem, zagadką ,  a już m u nad  kolebką 
nuciła pieśni p ias tunka .  Nie znam po­
m iędzy s łow iańskim i narodam i więcej 
śpiewnego, niźli rusk i.  I to dziecko 
w zaraniu  la t  swoich kształciło na 
każdym  k ro k u  słuch ry tm ik ą  w ykoń­
czoną pieśni ludow ych, k tóre  słyszało 
i w polu przy żniwie i w dom u na „do- 
św itkacb"  lub  „w ieczorynkach" i przy 
siejbie czy sianokosie. A z tą  ry tm ik ą ,  
k tóra  później tak dodatnio objawiła 
się w poezyi artystycznej, szły do se r ­
ca (ęki i sk a rg i  pieśni ruskiej rozszlo­
chanej. S tąd  wszyscy bez w y ją tku  pi­
sarze t. zw. „szkoły uk ra ińsk ie j"  prze­
szli do l i te ra tu ry  z cienieni sm u tku  
m elancholijnego na twarzy.

Nie na tem  skończył się wpływ luao- 
wej poezyi na młode um ysły. Miały 
one in n ą  karm ę, nic mniej ponętną. 
Ileż to bajek fan tas tycznych  nasłuchały  
się te dzieci od swoich n ian iek  w d łu ­
gie zimowe wieczory? A treść ich po­
budzała fantazyę do snucia wątków 
dalej, bogaciła ją  tysiącam i nieużytko- 
watiych nigdzie pomysłów, które po tem  
przetraw ione miały zrodzić bu jny  pion 
dla li te ra tu ry .  Nie mniej korzystnie 
przyczyniały się do tem w ydatniejszego 
rozwoju wyobraźni przesądy i wierze­
nia ludowe, k tó re  na  Rusi Odznaczają 
się zadziwiającą różnorodnością i bo­
gac tw em . Kiedy zgłuchły pieśni, jak ie  
przeciwko Lachom  śpiewali bandnrzy- 
ści w obozach buntowniczych czerni,

„N. Reforma", iz zważywszy, że ten 
wyraz opinii politycznej p a r lam en tu  
nie był dziełem przypadku, lecz n a ­
s tępstw em  głębszego rozm ysłu  i per- 
t rak ta cy i  klubów, nie może być chyba 
dwóch zdań o tem, że m am y tu  do 
czynienia z p ierw szą konśolidacyą 
s tronn ic tw , przeważnie m ieszczańskich , 
przeciw socyalnej dem okracyi,  z tw o ­
rzącym  się blokiem, do k tó rego  w cho­
dzi klub chrześci jańsko-społeczny oraz 
w szystkie k luby  słowiańskie. Po d ru ­
giej s tronie  s taje  socyalna  dem okra- 
cya z częścią k lubów  niem ieckich, a 
od p rzy p ad k u  do p rzypadku z k lubem  
rusińsk im .

Z prasy polskiej,
W „Słowie Po lsk iem " znajdujem y 

poniższe w łasne uwagi, k tóre  n ie ty lko  
na gruncie  galicy jsk im  zastosowaćby 
się dały:

S ą  dwie melody tak tyk i  politycznej.  J e d n a  
z nich głosi — opanow anie  władzy przez s tron­
nictwo, aby mając w ręku  s te r  rządów poprowa­
dzić naród w k ie ru n k u  s t ronn ictw a tego dążeń. 
Póki s tronnictwo nie j e J t  u rządów — z zasady 
j e s t  ono zawsze i wszędzie w opozycyi. N ie  
przyłoży ono wtedy ręki  do żadnej pracy, 
wspólnej z rządzącymi, choćby miało możność 
przez swój współudział pracy tej lepszy k ierunek  
zapewnić,  choć by ta  praca była n iezbędną  dla 
przyszłości narodu. Bo nie py ta  się ono o to, 
co się robi, tylko kto robi. A jeś liby  co do ­
brego d la  narodu miało w yn iknąć  z pracy r z ą ­
dzących 7 tera raniej je j  pomoże, raczej p osta ra  
się przeszkodzić. T ak  każe logika wyłączno­
ści partyjnej stronnictw stanowych. T ak  sw e­
go czasu postępowały  opozycyjne frakeye s z la ­
checkie  w Rzpli tej ,  tak dżi.ś czyni f rakeya  
włościańska p. Stapińskicgo. A gdy stronni­
ctwo je s t  u władzy —  majoryzujc ono bez ­
względnie mniejszość opozycyjne, odsuwając je  
o ile można od udzia łu w pozytywnych pracach 
politycznych. W  jed n y m  zaś i w drugim wypad, 
ku, aby dojść do władzy, czy przy niej się u trzy 
mać — używa sposobów tylko "najłatwiejszych 
demagogii,  obietnic nieziszczalnych, schlebiania’ 
ciemnym instynktom  mas, czy też p r e s j i  wybor­
czej, p rzekupstwa,  kunsztownych o rd y n ac j i  w ybor­
czych, była doraźny sku tek  na dziś osięgnąć,

’ W  gruncie  rzeczy j e s t  to zawrze je d n a  i ta 
sama metoda. Klasycznym wprost przykładem  
s twierdzającym  tę zasadniczą jedność  politycznej 
metody dzia łania"  s tronnictw  stanowych, rząd zą ­
cych, czy opozycyjnych, j e s t  wszczęta na  p ierw - 
szem posiedzeuiu Koia, w chwili  zamachu stanu 
w Rosyi, w przeddzień ukonsty tuowaniu  sie p a r­
lam entu  dyskusya o... kolezykowaniu świń.

Druga  m etoda  opiera  się na  p rześw iadcze­
niu, że życie narodu nic da  się  zam knąć  w 
ramy jedne j  jak ie jś  doktryny, an.  poprowadzić 
w k ie ru n k u  dążeń jed n eg o  ty lko stronnictwa. 
Bu żyeie to j e s t  zawsze w ynikową n a jp rze ró ­
żniejszych prądów, nur tu jących  zbiorową spo­
łeczeństwa duszę, i pracy  stronnictw, rep re z en ­
tujących te dążenia .  Celem stronnictwa nie po­
winno być po Iporządkowanic swym in teresom  ca­
łego rozwoju narodowego, lecz dążen ie  do ja k  
najs ilniejszego, ewentua ln ie  decydującego wpływu 
na k ie ru n e k  społecznej i politycznej ewolucyi 
narodu. J e s t  to m etoda tych stronnictw, co nie 
s taw ia ją  się po nad, ani" po za  narodem, lecz 
czują się  in teg ra ln ą  częścią narodu, m etoda nie 
wyłączności partyjnej,  j eno  narodowej pracy

Tej metody trzymało się  dotychczas stron­
nictwo dcm okratyczno-narodowe, póki miało w 
parlamencie  ledwo paru  swych posłów. Stara ło  
się wywrzeć wpływ swój na  „ok narodowego ży­
cia  przez czynny swój we wszelkiej pracy  społe­
cznej i politycznej udział.  D y rek ty w ą  postępowa­
nia jego nie była n ienaw iść  no jednych  s t ron ­
nictw, sojusze z iuneini,  a le  ty lko  ocena u jaw nia ­
jących  się  w dz ia łaniu  poszczególnych stronnictw, 
"prądów i dążeń. Mniejszej dla  nas wagi było— 
kto robi, ale  pytaliśmy się przedewszystkiem, co 
się robi, by dobrą robotę poprzeć, złą  zw al­
czać.

W ięc  i dziś, wyszedłszy z wyborów w znacz­
niejszej liczbie,  posłowie demokratyczno-narodo- 
wi weszli do Koła nie z myślą prze’dev,szystkiem 
ujęcia tam władzy, lecz z postanowieniem  wnieść 
do Koła ja k  najw"iększą sumę pracy, i przez tę 
pracę sw ą  wycisnąć j a k  najs ilniejsze piętno sw e­
go programu na polityce polskiej w W iedn iu .

Hr. Piotr heyden.
- h -

Telegraf przyniósł w iadom ość o 
śm ierci znanego szeroko działacza po­
litycznego hr. P io tra  Heydena. Hr. H. 
urodził się w 1840 r. w Rewlu. Zwy­
czajem przy ję tym  w rosy jsk ich  rodzi­
nach arystol ratycznych, oddano go do 
korpusu  paziów, po uk o ń czen ia  które 
go wstąpił do Michajłowskiej akadem ii 
arty lery jsk ie j.  Ponieważ jed n ak  s łu ­
żba wojskowa nie przypadała  m u  do 
gustu ,  zm ienił wkrótce zawód i wstą-

rozjękła pieśń m iała zasiać ziarna tw ór­
czości w duszach potomków tych, k tó ­
ry ch  może ongi porznęły noże po­
święcone...

Oto wszystko już, co spowodowano 
nagły  w zrost talentów tam, gdzie o nich 
dotąd było głucho.

Rozpatrzenie poszczególnych indyw i­
dualności poetyckich wykaże n am  do­
wodnie, iż w części lut w całości, w 
mniejszym lub większym stopniu, czyn­
niki przytoczone wywarły swój wpływ 
na twórczość.

Czy jed n ak  słusznie nazywa w ielu 
tę całą plejadę pisarzy, w zrosłych na 
ziemiacłi ru sk ich — „ukraińską"?

Nazwa ta j e s t  jak  nąiniefortunnie jsza 
w świecie i n ieuzasadniona. Bo: Go­
sia wski— to Podolak, Groza— Białoruś, 
S iem ieński i Bielowski —Galicyanie, a 
OJizarowski i Malczewski, tworząc swoje 
u tw ory, bynajm niej nie kreślili k ra jo ­
brazów ukra ińsk ich , a tylko malowali 
s tro n y  wołyńskie. Ju ż  stosowniejszą 
byłaby nazwa „szkoły rusk ie j" ,  jeśli 
tak  chodzi o k lasyfikacyę i rozgatun- 
kowywanie.

#
P ierw szym  z n ich był m elancholijny  

śp iew ak „Maryi"— A nton i Malczewski. 
W śród  całej tej p lejady poetów, co do 
utworów swoich czerpali w ą ik i  z życia 
rusk iego  luo poisko-rusk iego  na  k re ­
sach  wschodnich, s tanow i on pod  pe­
wnym  względem wyjątek . Bo g d y  oni 
wszyscy Dez różnicy mieli n a  uw adze 
lud prosty, on rzucił na k a r ty  swojej 
powieści „uk ra ińsk ie j"  obraz życia szla­
ch ty  polskiej. A jednak!.. .

Na tej szlachcie znać doskonale n a ­
leciałości miejscowe, bez tru d u  m ożna 
zauważyć, iż żyła ona długo i zżyła się 
ze stepam i. Bo i ten ok ru tn y  wojewo­
da, co bez litości każe zam ordow ać 
swoją synowę, m a  w sobie, w całej 
swojej naturze  i codziennej filozofii 
życiowej coś kozacko-dzikiego, nieo­
kiełznanego, i ów sędziwy Miecznik, 
dum ający  pod staroży tnem i lipami w za ­

pił do świeżo zreform ow anego sądu. 
W r. 1868 w idzim y go ju ż  członkiem  
sądu  okręgowego, zaś w r. 1886 n a ­
czelnikiem kancelaryi do przyjm owania 
próśb na Imię Najwyższe. Na s ta n o ­
wisku tem pozostał do r. 1890. W k ró t­
ce potem  zaczyna on przyjm ow ać co­
raz zywszy udział w p racy  społecznej. 
Ju ż  w r. 1895 obrano go na m arsza ł­
ka sz lachty  jego powiatu (Opocznia 
gub. pskowskiej), jako też  na prezesa 
wolno-ekonomicznego T-wa. Już  jako 
w ybitny działacz społeczny ukazuje  się 
on n a  arenie politycznej w dobie zja­
zdów ziemskich, a dn. 6 czerwca 1905 
r. przyjm uje udział w  delegacyi zjazdu 
ogólno ziemskiego do Cesarza.

Obrany na  posła do pierwszej Dumy, 
zajm uje on w niej odrazu s tanow isko  
nader sam odzielne i dąży k o n sek w en ­
tnie do u tw orzenia ce n tru m  konstytu- 
cyjnego. S ta ran ia  te nie miały pow o­
dzenia w sku tek  krótkości żywota 
pierwszej Dum y, ale hr. Heyden zdo­
łał zdobyć szacunek naw et przeciw ni­
ków, a pomimo, że najwięcej razy za ­
bierał głos, n ik t  m u  nie mógł zarzucić, 
że mówił za dużo.

Do drugiej D um y hr. Heyden nie 
trafił. W śród rad y k a ln ie  usposobio­
nych wyborców nie było dla niego 
miejsca. Chwilowo usunął się on z a- 
reny politycznej. Z niecierpliw ością 
czekano go na zjeździe ogólno-ziem- 
sk im  i ze szczerym  żalem przyjęto 
wiadomość o jego  śmierci.

S trata , jaką poniosło w nim społe­
czeństwo rosyjskie j e s t  tem  dotkliwsza, 
że właśnie ohecnie tacy, j a k  on ludzie, 
konsekw entn ie ,  zajm ujący s tanow isko 
konsty tucy jne  są  najbardziej potrzebni 
dla przeprowadzenia koncen tracy i ży­
wiołów konsty tucy jnych . S tronnic tw o 
Odrodzenia Pokojowego trac i w nim  
jednego  z t rzech  najpopularniejszych 
członków, społeczeństwo praw ego sy­
na i po lityka wytraw nego.

Z życia rosyjskiego.
— K onferencya s tronn ic tw a  K. D. po­

s tanow iła  zwołać w s ie rpn iu  zjazd s tron ­
n ic tw a w gran icach  Rosyi. W iększo­
ścią 47 przeciwko 7 postanowiono p rzy ­
ją ć  udział w wyborach.

—  Socyaliści - ludowcy postanowili 
przyjąć udział w w yborach  do trzeciej 
Dumy.

— C entra lny  kom ite t  s t ro n n ic tw a  S. 
D. zwołuje w lipcu konferencyę dla 
omówienia s tanow iska  stronnic tw a, wo­
bec przyszłych wyborów.

— Grupa członków ziem skiego z ja­
zdu, należących do prawicy, postano­
wiła wejść w porozumienie p rzedw y­
borcze z pazdziernikowcam i, żeby w ten 
sposób zaszachować kadetów .

—  W P etersbu rgu  k rążą  pogłoski, że 
miejsce Szw anebacha zajmie ks. Lwow.

— Spraw a zabójstwa H crcensztejna 
kom plikuje  się. Z jednej s trony  oskar­
żony Topolew usiłuje bez powodzenia 
stwierdzić swe alibi, z drugiej s trony  
świadkowie oskarżenia, nie poznają To- 
polewa. Postanowiono wobec tego spro­
wadzić cały szereg innych  jeszcze 
św iadków  dla zbadania.

IHPaly felieton.
 070--

Nie jednokro tn ie  bierze m nie ehęlku 
wyliczyć takie „kawałki", k tóre w arch i­
wum spraw polskich spoczywają w szla­
ch e tn y m  kurzu, w przynależnych tecz­
kach, opatrzonych  napisem  „ b a r d z o  
pilne", ale...

Myślę sobie po chwili— nie bądź chło­
pie lekkom yślny, boć to afera, j a k  kw a­
d ra tu ra  koła, n iewykonalna. A tra m e n ­
tu ci nie s tarczy, papieru i życia za­
braknie...

W ięc wśród owych kaw ałków w y ­
bieram sobie jakiś  jeden „kaw ałek" 
i zawsze się dziwię dlaczego przyzwy­
czajenie, lub jak i  inny s tan  ducha  n a ­
szego, decyduje, iż tak i oto „kaw ałek"  
„powinien" czy też „może" spoczywać 
w kurzu.

cisznym  futorze stepowym, to typ rdzen ­
ny  szlachcica pospolitego, co na k resach  
rusk ich  pospołu z b racią  kozaczą prze­
hulał swój wiek m łody i m ęzki na k a r ­
kach b isu rm ańsk ich , i Janusz ,  wojewo­
dzie, k tóry  dopiero zaczyna w praw iać  
się w rzemiośle wojennem, m a  ju ż  w 
sobie coś, co go wyróżnia  od tow arzy­
szy pancernego znaku  z Mazowsza czy 
Małopolski, sam a wreszcie nieszczęśli­
wa b o ha te rka  poem atu— to typ dziew ­
częcia polskiego, wzrosłego n a  odludziu, 
przepojonego sm utk iem  tym, jak i  w io­
nie od mogił w icher rozjękły po nocy. 
Postaci ludowych, jak powiedziałem, 
n iem a w poemacie. J e s t  kozak, ale to 
kozak dworski, oderw any od pm a m a­
cierzystego. Jak iż  jednak  dał w nim 
Malczewski typ przepyszny w obrazku, 
kiedy koń rozhukany unosi jeźdźca 
w szalonym ja k  burza, pędzie, po przez 
jary , chaszcze i burzany? Takiej k la ­
sycznej postaci kozaka nie posiada ani 
m ałoruska, ani rosy jska lite ra tura , nie 
wspominając już  o polskiej.

Jeśli  lud  nie w ystąp ił w poemacie 
Malczewskiego, to nie mniej a r ty s ta  
zawładnął innym  środkiem , k tó ry  po­
zwolił m u podszkicować Ho lokalne 
u tw oru  wspaniale. Stałe się to dzięki 
przyrodzie miejscowej, k tó ra  n iew ą tp li­
wie m usia ła  potężny w yw rzeć wpływ 
na młodocianego twórcę. T a  przyroda 
wołyńska, uboższa znacznie od u k ra iń ­
skiej, cdoć bardzo do niej zbliżona, zo­
sta ła  u ję ta  w obrazy tak  żywe i ch a­
rak terystyczne, takie jak b y śm y  powie­
dzieli fachowym  sty lem , rodzajowe i 
zindywidualizow ane, iż m istrz najlepszy 
pędzlem i fa rbam i nie zdołałby jej le­
piej odtworzyć. Z krajobrazów tych 
wylew a się życie sm utne  i senne, jak b y  
przytłoczone jak ąś  zm orą trapiącą. Ale 
też tak iem  je s t  ono w tych  stronach. 
„M arya"— to ga lerya  przepysznych pej­
zaży, lśn iących wokół w szystkiem i b a r ­
wami tęczy. A barw tych nie brał 
poeta  ze swojej palety, lecz zapożyczył 
je z żywej rzeczywistości.

(C. d. n.).
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L)o takich właśnie „nie w ykonyw a­
nych", a „bardzo pilnych" spraw, n a ­
leży u nas  p renum era ta  pism, zwłaszcza 
miesięcznych, lub tygodniowych.

Proszę rozejrzeć się w swoich m ie­
szkaniach, proszę policzyć...

Co??...
J a  myślę, że najtrudniejszem  je s t  li­

czenie takich objektów fizycznych, k tó ­
rych  wcale— niema.
' Proszę również nie tłumaczyć wasze­

mu słudze, że ów krok je s t  wynikiem  
braku dobrych pism tygodniowych o 
poważnej treści, bo ja w to nie uwierzę 
z tej racyi, iż takie  t łó inaczU ie  jest... 
nieścisłe.

Dla przykładu cytuję tygodnik  „Myśl 
I ‘o lska“...

Już samo nazwisko k ierow nika „Myśli" 
pozwala apriori wnioskować o w arto ­
ści wydawnictwa.

W ładysław Jabłonowski, jed n a  z n a j­
wybitniejszych sił l i terackich  polski A ,  
to m arka pierwszorzędna, dająca gwa- 
rancyę dobrą i pewną...

A treść...
Weźmy nu m er  ostatni: Artykuł wstę­

pny. Widz. Niemiec o Niemcach, jó -  
fe*/ Lutosławski, Dzisiejsza Anglia. Bro- 
niskpĄ ( 'hlebowski. Idea, uk ład  i artyzm  
Dziadów. Jan Kucharzetrski. N arodo­
wość a państwo. Jides Renard, Mur 
(nowela). Tl ładi/słau Jabłonowski, S ta ­
nisław7 Tarnow ski o twórczości polskiej 
ostatn ich  czasów. M arya Łopuszań­
ska, L i te ra tu ra  i życie. Z tygodnia.
Uwagi.

„Myśl Polska" ud początku swego 
is tn ien ia  należała zawsze do liczby ty ­
godników, redagow anych—znakomicie.

A jednak...
Proszę się rozejrzeć w m ieszkaniach 

własnych i w m ieszkaniach sąsiadów7 
i niosą.siadów, przyjaciół i nieprzyjaciół...

Proszę policzyć tych, którzy o pi­
śm iennictw ie poh.kicm dużo  mówią 
i którzy to p iśm iennic tw o .ogromnie ko­
cha ja.

L.!

Ciekawy jestem, ilu też p renum era­
torów posiada „Myśl Polska" na  n a ­
szych kresach.... tu, gdzie piśmiennictwo 
polskie je s t  tak ogromnie kochane?...

C za rn y  Jegomość.

K R O N I K A .

—  Z sekcyi p rzyro d n ic zo  - rolniczej
X zjazdu P rzyrodników  i Lekarzy pol­
skich we Lwowie donoszą nam:

'-V dzień przed rozpoczęciem obrad 
X  zjazdu t. j. w niedzielę -21 łipca 
1907 r. odbędzie się we Lwowie walne 
zgromadzenie Tow. dla popierania pol­
skiej nauki rolnictwa.

W dru g i  dzień obrad  sekcyi przy- 
rodniczo-roltiiczej, odbędzie się wyjazd 
do Dublan i zwiedzenie tam tejszych  
zakładów naukow o-rołniczych.

Po ukończeniu  obrad X  zjazdu, odbę­
dą się w sekcyi VII w yc ieczk i—je d n a  
na  Połoninę Porzyżewską pod Howerlą 
na paśm ie Czarnohory, celem obejrze­
nia s taeyi doświadczalnej dla zagospo­
darow ania  Połonin Karpackich; d ruga  
równocześnie do szeregu  postępowych 
gospodarstw  w okolicy Przeworska.

( tcący brać udział w jedne j  lub 
drugiej wycieczce, zechcą się zgłosić 
zaraz po przyjeździe u sek re tarza  lub 
gospodarza sekcyi. (Gospodarzem sekcyi 
je.it prof. dr Kazimierz Miczyński; se­
k re ta rzem  K. Szulc w Dublanach).

— Wycieczka Z w ią zk u  sp o rto w e g o  
M łodzieży Polskiej. Klub T urys tyczny  
Akad. Zw. Sport. w7e l-wowic, celem 
umożliwienia zwiedzenia całego p asm a  
Karpat Galicyjskich, urządza w czasie 
w a k a c j i  k ilkutygodniową wycieczkę, 
k tóra  przejdzie pieszo z Dornęj W atry 
na Bukowinie do Zakopanego, t rzy m a­
jąc  się w czasie podróży g ran icy  Wę- 
giersko-Galicyjskiej. W program  . w y­
cieczki wchodzą następujące góry:

Na Bukowinie: Dż ufna łon.
Na W ęgrzech: Alpy Rudniańskie

(Inion 2,280 mt., \TeiTu Pietros 2,8U5 
mt., Turojaga 1,939 mt.).

W Galicy): Czarnohora (Pop Iwan
2.U2G mt., Howerla 2,053 mt., Pietrosz 
2 ,0 2 2 ). Gordany (Ohomiak, Sennik, Do- 
baczanka, Scwoia, W ysoka, Grofa. Mi- 
zuńka, Magóra), P iku *.•14)5 mt.), Ha­
li :z.

Nadto jazd a  czółnami: Bukowińską, 
Ziutą Bystrzycą, Czeremoszem i D una­
jem przez Pieniny. Wycieczka przej­
dzie przez szereg miejscowości kąpie­
lowych i k lim atycznych, jak: Dorna 
W atra, Kujjgu], Borsabonya, B urkut,  
Żabie. Worochta, Ttichla, Ławoczne, U- 
żok, Krynica, R ym anów , Iwanie®, 
Szczawnica i Czorsztyn. U czestn icy 
wycieczki wyruszą ze Lwowa d. 20-gu 
iipca o g. 10 i pół wieczór do Dornej 
W atry: przybycie do Zakopanego oko­
ło 15 sierpnia. W wycieczce mogą 
brać udział także nieakaderaicy i nie- 
członkowie, za złożeniem odpowiedniej 
opłaty na rzecz Klubu Tur. K os/ta  
wyniosą około 1 rb. dziennie, nie li 
cząc podróży koleją.

Jnform acyc i zgłoszenia do 15/VII 
pod adresem : Klub T urys tyczny  Alf. 
Zw. Sp. Lwów, Głęboka n r  1.

—  Żądanie m in iste rstw a  spr. w ew n. 
M inister spr. wewn. polecił adm inistra- 
cyi miejscowej donosić o wszelkich 
rozruchach  wszczynających się na  pro- 
wincyi i oprócz tego zażądał ■wiadomo­
ści, jak ie  tow arzystw a i związki fun- 
kcyomiją, kiedy były zatwierdzone i 
w ielu liczą członków.

—  W sp ra w ie  w y b o ró w  do Dum y 
pa ń stw o w e j. Dnia 15 czerwca o godz. 
10 wiecz., odbyła się s p e c ja ln a  narada  
w m ieszkaniu  gubernato ra ,  poświecona 
kw estyi przyszłych wyborów do Dum y 
państwowej. Na posiedzeniu byli obecni 
wszyscy powiatowi marszałkowie szlach­
ty z gubern ii  kijowskiej i prezesowie 
zarządów miejskich. Zebranie zajęło się 
rozpatryw aniem  nowego praw a w y b o r­
czego. Ponie-waż natrafiono na różne 
wątpliwości, zapadła uchwała, aby po­
prosić m in is tra  spraw  w ew nętrznych  o 
wyjaśnienie tych kwestyi.

Podobno w najbliższej przyszłości ma 
s i ę  odbyć ponownie posiedzenie, na któ- 
rem  mają być oznaczone p u n k ty  zjaz­
dów.

—  P rzedstaw ienie kinem atografu na 
rze c z  schroniska Ś-tej Jadwigi. Przed­
staw it nie k inem atografu  „The express 
bio", dane we w torek na  rzecz schro­
n iska  Ś-tej Jadw igi odbyło się bardzo 
pomyślnie. Stosownie do um owy p. 
Szancer odesłał do zarządu T-wa poło­
wę swego dochodu w tym dniu w kw. 
112 rb. Oprócz tego z naddatków  otrzy­
mano 40 rb., za sprzedaż kwiatów, cu ­
krów etc.

—  Z polskiego T - w a  kolonii letnich.
Od d. 4 czerwca do daty dzisiejszej, 
T-wo kolonii letnich wysłało z Kijowa 
szereg partyi dzieci n a  2—3 miesiące 
letnie. W yjechały  dzieci do Zofijówki 
gub. podolskiej, m. p. S tarża-Jakóbow - 
skiej, 20 dziewczynek, do Brodeckiego, 
gub. kijowskiej,* pp. M ataszewskich 12 
dziewczynek, do Janow a, gub. podol­
skiej, m. p. Chołoniewskięj— 10 dziew­
czynek, do Szepijówki, gub. kijowskiej, 
m. pp. Tyszkiewiczów—8 dziewczynek, 
do Sitkowiec, gub. kijowskiej, m, p. J. 
Rakowskiej— 10 dziewczynek, do Wa- 
sylówki, gub. podolskiej, m. pp. Zuliń- 
sk ich— 20 dziewczynek, do Browarów, 
gub. wmłyńskiej— 10 chłopców i do Po- 
lapowicz, gub. wołyńskiej — 40 chłop­
ców7. Na wszystkich koloniach oprócz 
trzech ostatnich, dzieci o trzym ują  ca ł­
kowite u trzym anie . W Wasylówce, 
Browarach i Potapowiezach, kolonie są 
urządzone kosztem obywateli okolicz­
nych z udziałem  T-wa kolonii letnich. 
Na przejazd koleją T-wo otrzymało bez­
płatne bilety od p. Licharewej. Tylko 
za przejazd do Sitkowiec T-wo zapłaci­
ło za bilety. Ogółem dotychczas w yje­
chało 264 dzieci. Pozostają jeszcze dwie 
zdeklarow ali? ' kolonie na 22 dzic-ci i 
oprócz tego T-wo ma jeszcze kilka o- 
biecanych letnisk.

—  S ka rga na prezesa za rzą d u  m ie­
szczańskiego. Grupa mieszkańców B er­
dyczowa, złożyła skargę  gubernatorowi 
k ijow skiem u, prosząc o wdrożenie ś ledz­
tw a w sprawie całego szeregu nadużyć, 
dopuszczanych przez prezesa zarządu 
mieszczańskiego.

- -  Poszukiw ania. D epartam ent połicyi 
polecił adm inis tracy i przedsięwzięcie 
jak najenergirznie jszych poszukiwań 
dezertera  Iwanowa, należącego do or­
g an iza c j i  przeciwrządowcj.

—  Podanie. P. Spasowski, właściciel 
w7si Kamionki, czyni s ta ran ia  u g u b e r ­
na to ra  w celu o trzym ania  pozwolenia 
na u trzym yw anie  ochrony, składającej 
się z kilku inguszów lub osetyńców 
sprowadzonych z Kaukazu.

—  R e w izya  w iezienia. W ice-guberna- 
tor k ijowski p. N. Czichaczew, dokonał 
wczoraj rewizyi w więzieniu Lukjanow- 
skiem. P. Czichaczew odwiedzał cele 
więzienia, i rozpytywał więźniów poli­
tycznych i k rym inalnych .  N iektórzy z 
więźniów podali skargi. Odjeżdżając, 
g u b e rn a to r  przyobiecał rozpatrzyć w szy­
stkie skargi.

—  Rozbicie się pociągów. Wczoraj
0 godz. l-ej w7 nocy między s ta c ja m i  
„Klcsów" i „Ochotnikowo", linii kowel- 
skiej, na rozjeździć „Tom aszogród" roz­
bił się pe tersbursk i pociąg osobowy, 
dążący do Kijowa. W ypadek ten zda­
rzy! się w nas tępu jących  okoliczno­
ściach: Ze st. „Ochotnikowo" wypu­
szczono pociąg towarow y n r  25, k tóry  
na  rozjeździć „Tum aszogród" miał się 
skrzyżować z pociągiem osobowym 
n r  0, zabierającym w Sarnach  podróż­
nych  z W arszaw y. W  ty m  celu w To- 
m aszogrodzic pociąg towarowy miał s ta ­
nąć na torze zapasowym, aby p rzepu­
ścić torem g łów nym  pociąg osobowy. 
M aszynista wszakże towarowego pocią­
gu, podjeżdżając do rozjazdu, tak  się 
rozpędził, ze pomimo wszelkich sy g n a ­
łów, nie mógł się zatrzymać n a  torze, za­
pasowym. i na 4 sążni przynajmniej wje­
chał na  tor główmy, w tej samej chwili, 
gdy z przeciwległej s trony wjeżdżał 
pociąg osobowy. Parowozy oczywiście 
zderz jły  się ze sobą i oba zostały 
uszkodzone; oprócz tego w pociągu to­
warow ym  rozbiły się dwa wagony, 
w osobowym zaś wagon towarowy j 
bagażowy. Z osób odniosły uszko­
dzenia: g łów ny konduktor pociągu oso­
bowego i 2 podróżnych, jaaący ch  bez 
biletów n a  stopniach wagonu bagażo­
wego. N atychm iast  sprowadzono z Sarn 
pociąg pomocniczy z m ateryałam i opa­
trunkow ym i,  lekarzem i lekars tw am i
1 jednocześnie wysłano depesze do za ­
rządu w Kijowie z zawiadom ieniem  o 
wypadku. O godz. 3-ej w nocy pp. Nie- 
mieszajewę Traczewski i Skarżyński 
zebrań  się w zarządzie dla w ydania 
odpowiednich roznazów. W krótce ode­
brano depeszę od osób, jadących  po­
ciąg iem  petersbursk im , z prośbą, aby, 
dla un iknięcia  zwłoki, wysłano ich 
drogą inną, naokoło przez Sarny, Równo 
i Koziatyu. P rośba ta, na tu ra ln ie  zo­
s tała uw zględnioną i pociąg przybył 
do Kijowa o godz. 5 1//, po pof. t. j. 
z 9-cio godzinnem  opóźnieniem. Pon ie­
waż cały to r  kolejowy obok Tomaszo- 
grodu był zasypany  rozrzuconymi to­
warami i kaw7ałkam i wagonów, ruch 
pociągów został n a  k ilka  godzin w strzy­
many. Pociąg nr. 5, który z Kijowa 
wyszedł o godz. J -2-ej w nocy, został 
w Ochotnikowie za trzym any  i ruszył 
dalej dopiero kuło godz. 9-ej z ran a.

—  „Th e  E x p re s s  Bio". Od niejakiego 
czasu m iasto  nasze rozmiłowało się w 
obrazach ruchomych, które przedtem  
w skutek  wadliwego urządzenia nie 
miały weule powodzenia. W roku  bie­
żącym p o w ita ł  cały tuzin te a t ró w  „Si- 
nemo", osta tn io— najlepiej zorganizo­
wany pod względem technicznym  „The 
Express Bio“. Ostatni p rogram  jego 
zawiera bardzo dobrze ułożoną „Miłość 
n iew oln icy"  z doskonałą d e k o ra c ją  
i zupełnie n a tu ra ln ą  koloryzacyą. P od­
czas tańca, w obrazie pierwszym, m a 
się kom pletne złudzenie rzeczywistości. 
Wysoce komiczne są  przygody re jen ta  
w7 Paryżu, bardzo zajmujące widoki 
Madery i A fryki środkowej. Widz 
prawie nie odczuwa drżenia obrazów 
tak  dokuczliwego d la  oka, a postacie  
są  bardzo plastyczne i realne. Szkoda 
tylko, że sam  tea tr  n iem a lepszej wen- 
tyłacyi. Zato w foyer  powódź światła, 
kwiatów i dźwięków orkiestry.

— K R A D Z IE Ż E .  Z  mieszkania Józefa Kro- 
lochwina w domu pod Nr 11 przy ul. Uniwer- 
sytcokiej-Okrąitłej, popeluiouo kradzież dokumen­

tów, przedmiotów i pieniędzy, ogółem na sumę 
125 rb.

— W domu pod Nr 5b przy ul. Basejnej.  
sk ra i / in n o  ze s lw -l iu  bieliznę loka to ra  H. Faj- 
biszenki.

— PO ŻA R Y. Ubiegłej nory wszczęło się oko­
ło 10 pożarów, wszystkie jednakże  nieznaczne.  
Pomiędzy innymi był pożal  w domu pod N r  2 
przy ul.  Bankowej (Ś. Libnrmana) i w domu pod 
N r  43 p izy  ul. Paszkińskioj,  gdzie pożar wszczął 
się w mieszkaniu  p. C e j e s i l ®  Pożary  bez t r u ­
dności ugasi ła  slraż ogniowa.

- UD AREM NIO NE, SA M OB Ó JSTW O. Dnia 
15 czerwca w domu pod Nr U) na  Kreszcz.aliku, 
powiesił  się na haczyku F iodor  P innjcw . N a  
szczęście stróż domu w porę zauważył wisielca 
i odciął go. Powodem sam obójs tw a’ j e s t  brak 
środków du życia.

„Życie Robotnicze^.

Pod powyższym tytułem  zacznie w 
lipcu r. b. w ychodzić w W arszaw ie  pi­
sm o tygodniowe, poświęcone rozw aża­
niu spraw dotyczących w ars tw y  robo­
tniczej. P rogram  i zadania, red ak ey a  
tygodn ika  określa w w ydanym  przed 
kiikn dniami prospekcie w sposób na- 
tępujący:

• „Nie tracąc n igdy  z uwagi dobra ca ­
łego narodu, „Życie Robotnicze" stać 
będzie na straży m aterya lnego  i m ora l­
nego rozwoju warstwy robotniczej, w 
której widzi podstaw ę lepszej przyszłość,i 
dla całego społeczeństwa.

W ystępu jąc  zawsze i wszędzie w o- 
bronie w yzyskiwanych i k rzyw dzonych, 
s ta jąc  do walki z wszelką c iem notą i 
upośledzeniem, w zm acnia jąc  warstwę 
robotniczą ekonomicznie i kulturalnie, 
dążyć będziemy do wszechstronnej de­
m o k ra ty z ac j i  k ra ju  naszego i do na­
dania  głosowi robotn ika, należnego w 
narodzie posłuchu.

Walczyć będziemy zarówno z tymi, 
co w imię posiadanego k ap ita łu  po­
w strzym ać chcą rozwój w ars tw y  robo­
tniczej, jak  i z tymi, którzy pod pozo­
rem  p o n ę tn y ch  haseł pchają  robo tn ika  
polskiego do nędzy, do upadku, do 
anarchii.

Chcemy, by uświadomiony i kraj 
swój kochający robotnik  kroczyć mógł 
do coraz wyższego dobrobytu  ekono­
micznego i kulturalnego. Chcemy, by 
ną  drodze do tego celu zna jaow ał w 
„Życiu Robotniczem" bra te rską  w sk a ­
zów kę i zachętę.

W piśmie naszem otaczać będ z iem y  
rów ną dbałością in teresy  w szystkich  na 
ziemi polskiej pracujących, _ o ile nie 
staną oni wpoprzek ideałom i dążeniom 
ludu robotniczego polskiego.

„Zycie Roboinicze", poświęcone sp ra ­
wom ekonom icznego i ku ltu ra ln eg o  po­
dniesienia w ars tw y  pracującej nie b ę ­
dzie organem  żadnej partyi politycznej, 
żadnego s tronn ic tw a. S to jąc  ściśle na 
g runc ie  bezparty jnych  i n iepolitycznych  
Polskich Związków Zawodowych, pismo 
nasze wr w alkach  n a tu ry  politycznej 
żadnego udziału brać nie będzie. Bez­
myślne łączenie spraw  ekonom icznych 
i k u l tu ra ln y ch  z w alkam i partyjno-po- 
litycznemi, aż n a d to  srodze dało się już 
we znaki robo tn ikow i polskiemu. My 
chcem y łączyć, a nie dzielić lud p ra ­
cujący-*.

Słowa powyższe nab iera ją  tem  w ię ­
kszej wagi, że pismo to będzie za razem  
organem  Polskich Związków Zaw odo­
wych, tych  potężniejących z dniem  k a ­
żdym w kra ju  naszym organizacyi ludu 
pracującego. Polskie Związki Zawodowe, 
jako  je d y n e  praw ow ite  i legał ńę przed­
s taw ic ie ls tw o  interesów robotniczych, 
przyjm ować będą bezpośredni udział w 
redagow an iu  pisma. Do dnia wydaniu 
prospektu , 22 Polskie  Związki Zawodo 
we z W a rsz a w y ,  Łodzi, Sosnowica i Lu 
blina uznały „Życie Robotnicze" za swój 
organ. Sam  więc lud robotniczy, w o- 
sobie najhardziej powołanych do repre­
zen tow an ia  k lasy  robotniczej insty tu- 
cyi -P o ls k ic h  Związków Z aw odow ych— 
baczyć będzie, aby s traw a  ducnow a, 
ja k ą  robotnikow i polskiemu, pismo po­
daje#  by ła  zdrową, aby wskazania, do­
tyczące życia społecznego robotnika 
tego, nie ty lko opierały się na k o n sek ­
w en tnych  przesłankach ideowych, lecz 
zgadzały się również z is to tnem i po­
trzebami i dążeniam i k lasy ro b o tn icz e j .

Razem więc z redakcyą now opow sta­
jąceg o  pism a w ierzym y, że lud roboczy 
poprze dążenia do ideałów, jak ie  „Życiu 
Robotniczemu" przyśw iecać mają, w ie­
rzym y, że praca  jej przyczyni się do 
przyspieszenia lepszego życia i jaśn ie j­
szej przyszłości.

Redagow ać tygodnik  będzie w ybitny  
publicysta  i znawca s tosunków  ro b o ­
tn iczych  Gustaw7 Simon. N ader do s tę ­
p n a  p re n u m e ra ta  w ynosić będzie ro ­
cznie rb. 3, półrocznie rb. 1 kop. 50
1 k w arta ln ie  75 kop. Dla członków zaś 
Polsk ich  Związków ZawudowTych, rocznic
2 r b , półrocznie 1 rb. i k w arta ln ie  50 
kop. P ren u m era tę  przyjmuje Admini- 
s tracy a  ty g o d n ik a  (W arszaw a, W łodzi­
m ie r s k a  N r 6), b iura  Polskich  Związ­
ków Zawodowych oraz w szystk ie  księ­
garn ie  i k an to ry  pism

Zużytkowanie odpadków.
„Przegląd"  pomieszcza c iekaw y a r ty ­

kuł o zużytkow aniu  odpadków, k tó ­
rych zaw sze grom adz i się cała m asa 
tak  w gospodarstw ie , jak i w przem y­
śle czy to drobnym  domowym, czy 
wielkim fabrycznym . Gromadzenie się 
tych odpadków m a  swoje s trony  bar­
dzo ujem ne, gdyż. pom inąwszy już to, 
że za jm ują  dużo miejsca, s ą  one j e ­
szcze i a la  zdrowia szkodliwe, gdyż 
rozkładając się zanieczyszczają powie­
trze, zakażają wodę itp. W yrzucanie  
tych  odpadków chociażby n aw e t  do 
odpowiednich zbiorników je s t  m arn o ­
traw stw em , gdyż często m ieszczą się 
w nich s u b s ta n c je  m ogące  być odpo­
wiednio zużytkow ane. Dlatego w o- 
s ta tn ich  czasach powstały w n iek tó ­
rych wielkich m iastach  osobne spółki, 
k tó re  zabierają  śm iecie i odpadki g o ­
spodarcze i dzielą je na sk ładn ik i,  k tó ­
re  następnie  odpowiednio zużytko- 
wuią.

T ak  np. w śm ieciach dom owych, jes 
zazwyczaj z rozbitych szyb, potłuczo­

nych butelek  i słoików, dużo szklą, 
które sprzedaje się do h u t  'szklanych. 
Kapsle metalowe z flaszek od wód m i­
neralnych i lepszych win, kupują  chę­
tnie blacharze. Z puszek od konserw 
wydobywa się za pomoce, rozkładu che­
micznego prądem e lek trycznym  cynę, 
a pozostałe blachy żelazno, sprzedaje 
się do hut, wyrabiający cli stal. Szm aty  
bawełniane lub lniane idą do papierni, 
a z gałganow wełnianych, ju ż  w ża­
den inny sposób do niczego nieprzy­
datnych , wydobywa się zndw włókna, 
które wprawdzie nie m ają  tej w arto­
ści, jak  w ełna w prost przez strzyżenie 
owiec otrzym ana, ale korzystnie  dają 
się u ży ć  do wyrobu poślednich, lecz 
tanich g a tu n k ó w  sukna, a nawet, co 
jest publiczną ta jem nicą, w pewnej 
części, jako przymieszki do wełny no­
wej, do wyrobu najprzedniejszego s u ­
m a. S tare skóry, osobliwie z obuwia, 
suszy się i miele w s tosownych nrłyn- 
cacb na subtelny proszek, k tó ry  je s t  
oardzo dobrym naw ozem  dla wielu 
roślin in tra tnych ,  m ianowicie kw ia­
tów.

W ostatnich czasach w wielu .m ia­
s tach  postanowiono palić śmiecie i od- 
oadki w specyałnie  w tym  celu zbu­
dowanych piecach, a ciepła s tąd  uzy­
skanego używać do poruszania m aszyn 
dynam o-clektrycznych, w celu oświe­
tlenia m ias ta  elektrycznością , żużli zaś 
jrzy tak iem  spalaniu śm ieci pozosta­
łych, używać do w yrobu płyt, nadają  
cycb się do brukow ania ul c.

W gospodarstw ie m iejskiem  ważną 
odgryw ają rolę w ielorak ie  odpadki z 
nicią bydła po rzeźniach. Można śmia-
0 przyjąć za zasadę, że w rzeźni nie 

ma żadnych takich  odpadków, któ- 
rychby nie można użyć do czegoś. I 
tak  wielkie masy krwi, s tanowiące 
średnio 3 proc. ciężaru bitych zwie­
rząt, nada ją  się do wyrobu a lbum inu 
czyli białka, m ającego wielkie znacze­
nie w farbiarstw ie, do tuczenia trzody 
chlewnej, a po wysuszeniu i przero­
bieniu na m ączkę są wybornym, bar­
dzo skoncen trow anym  nawozem, zaso­
bnym w tak ważne sk ładnik i,  jak  a- 
zot, fosfor i potas i s tąd  nadającym  
się dla roślin, k tórych  upraw a osobli­
wie w pobliżu m iast,  doskonale się o-

’aca.
Treść  przewodu pokarm ow ego bitych 

w rzeźni zw ie rzą t , je s t  doskonałym  na­
wozem, tem bardziej iż zawiera w so­
bie zawsze pewną ilość krwi, a zatem 
sk ładnika obfitego w azot.

W każdej rzeźni konfiskuje się czę­
sto bądź całe zwierzęta, bądź pewne 
ich tylko części, jako nie nadające się 
do konsum cyi z powodu s tan u  choro­
bliwego.

D&wniej takie części lub  całe zwie­
rzęta zakopywano, co atoli łączyło się 
z n iebezpieczeństwem  odkopania po- 
k ry jom u przez ludzi chciwych lub sze­
rzenie w inny  jeszcze sposób bardzo 
ciężkich chorób zakaźnych. Teraz w 
przyrządach stosownych poddaje się 
takie części, nic nadające  się do kon- 
sumc.yi; działaniu wysokiego stopnia 
ciepła, k tóre  niszczy z bezwzględną 
pewnością wszelkie zarodki chorobo­
twórcze, a caią m asę przemienia w 
tłuszcz przydatny  do fabrykacyi mydła, 
m ączką mięsną, odpowiednią na nawóz 
lub pokarm  dla ryb i raków7, i kości, 
stanowiące nawóz, obfitujący w7 fosfo­
ra n y  i wapno.

Najlepszym przykładem  zużytkow a­
nia odpadków je s t  w7yrób gazu św ietl­
nego z węgla m ineralnego. Dawniej 
w ty m  wyrobie zadaw aln iano  się uzy­
skaniem  gazu i koksu, a inne w y tw o­
ry pod postacią  smoły i am on iaku  po­
zostaw ały niezużytkowane. Teraz zaś 
smoła s tała  się n ad e r  cennym  ma- 
terya łem , z którego wyrabia się m nó­
stw o przetworów, m ających wielkie 
znaczenie w m edycynie w dez.ynfekcyi
1 przy wyrobie barwników. Naftalina 
np., przetw7ór mający do niedaw na b ar­
dzo małe znaczenie i za tykający często 
w sposób szkodliwy ru ry  gazowe je s t  
obecnie najważniejszym m ateryałem  do 
wyrabiania najcenniejszego barw n ika  
niebieskiego, znanego indygo, k tó ry  
dawniej w yrabiano z rośliny przywożo­
nej z Indyi W schodnich za drogie 
pieniądze.

Dawniej gazy palne, uchodzące z hu t  
żelaznych, były szKodliwym dla wege- 
tacyi znacznych obszarów około fabry­
ki p roduk tem  ubocznym; dzisiaj chw y­
ta się jc i zużywa do ru c h u  motorów 
gazowych przez co się oszczędza o- 
g ro m n ą  ilość węgla, m ianowicie w 
hutach  nad reńsk ich  i górnoszląskich.

Przy w ytapianiu  żelaza z rudy  pozo­
staje m nóstwo żużli które dawniej za­
walały formalnie pobliższe huty, u t r u ­
dniały do niej dostęp i były prawdzi­
wą dla nich plagą. Dziś te s tosunki 
zmieniły się doszczętnie; dziś nie m o­
żna widzieć około h u t  żelaznych for­
m alnych  gó r  z żużli, bo żużle p rzera­
bia się ze stosow nym  m ate rya łem  na 
pewien rodzaj cem entu; żużle zmiesza­
ne z wapnem, stanow ią bardzo dobrą 
zajirawę do m urowania; ze zmięszania 
żużli z piaskiem i koksem  otrzymuje 
się bardzo p rak tyczny  m ateryał do 
p ł *  brukowych: przez wprowadzenie 
pary do roztopionych żużli wytwarza 
się rodzaj wełny żużlowej, służącej w y­
śm ienicie do izolacyi ciepła dla prze­
wodów piecowych, iub zimna dla lo ­
downi i t. p. Żużle, o trzym yw ane przy 
w yrobie stali sposobem Bessemerow- 
skim , zawierają w7 sobie dużo fosfora­
nów i są, jak  wiadomo, bardzo ce n ­
nym , sku tecznym  i przez to poszuki­
wanym nawozem.

W fabrykacyi tak  wielkie m ających 
zastosowanie zatyczek i płyt ko rk o ­
wych z kory w aściwego dębu, pozo­
staje m nóstwo odpadków, z którem i 
nie wiedziano dawniej co robić. Obe­
cnie te odpadki miele się na mąkę, 
zaprawia z pokostem i odpowiedniemi 
farbam i i rozpościera na  stosownej 
tkaninie. W ten  sposób wyrabia się 
znane powszechnie linoleum, mające 
teraz wielorakie zastosowanie do po ­
kryw ania  ścian, schodów, podłóg, z 
przyczyny swej zalety, iż daje się zm y­
wać odpowiedniemi płynam i dezynfek­
cyjnym i i że t łu m i skutecznie  s tu k a ­
nie obuwia po podłogach i posadzkach.

Z tego k ró tk iego  przeglądu zauważyć

możemy jak  wielkie zastosow anie m o­
g ą  mieć w m iarę  postępu bezużyteczne 
naw et na pozór odpadki.

Ostatnie wiadomości.
Z F ra n c y i Z Tulonu donoszą, że 6 

okrętów eskadry  otrzymało rozkaz w y ­
ruszenia w podróż. Rozeszła się po 
głoska, że na okrę tach  tych  wybuchły 
zaburzenia, m in is ters tw o m ary n a rk i  za­
przecza wszakże te; pogłosce. Okręty 
te udały  się podobno do Villefranchc, 
ażeby zabrać 400 żołnierzy ze zbun tow a­
nego 17 p. p. i przewieźć ich do Afryki.

Z Ninfes te legrafu ją  uo „Tem ps", że 
przybyło tam  100 żołnierzy inżynieryi 
z ap a ra tam i do telegrafią bez d ru tu , 
ażeby w razie przerwania połączeń te ­
legraficznych, przeprowadzić połączenie 
za pomocą tych  aparatów.

Kom itet w Argeliers  wezwał Marce- 
lia Alberta, aby stawił się d. 27 b. m. 
przed sądem. A lbert  prosił jednak  o 
zwlokę jednodniową, ze względu na  
wielkie znużenie.

Donoszą z Montpellier, że merowie 
trzeciego okręgi w odpowiedzi na 
ultim atum  prefekta, żądają cofnięcia 
wojska, uwolnienia więźniów i rewizyi 
ustawy o fałszowaniu wina.

Proces przeciwko an tim ili tarystom  
skończył się, jak  donoszą z Paryża, 
uwolnieniem osirarżonych, na  podsta­
wie w erdyktu  sędziów przysięgłych.

Rząd postanowił na  posiedzeniu rady 
gabinetow ej zwalczać wniosek socyali- 
siów o uwolnienie obywateli, a resz to ­
wanych w sk u tek  rozruchów w połu­
dniowej Francyi, ponieważ wniosek ten 
nie zgadza się z konstytucyą.

Izba deputow anych  postanowiła 516 
głosami przeciw 223 odroczyć obrady 
nad projektem  ustaw y o zn iesieniu  są ­
dów wojennych, jako nie będące 
obecnie na czasie, zwłaszcza wobec 
świeżych zaburzeń na południu F rancyi.

B u ln arak o -austrya ck i tra k ta t handlo­
w y. Z Sofii donoszą do „Polit. Gorr.“, 
że za obopólną zgodą zostały ro k o w a ­
nia o t rak ta t  handlowy pomiędzy Au- 
s t ry ą  a Bulgaryą odłożone n a  później.

Obaw a ro zru c h ó w  w  M andżuryi. Z Muk- 
denu ‘ te legrafu ją ,  że pomiędzy Jap o ń ­
czykami a C hińczykam i zdarzają  się 
poważne starcia z okazyi v7yrębu  i 
transportu  budulca okrętow ego z Man- 
dżuryi. Obawiają się naw et s iln ie j­
szych zaburzeń.

Z parlam entu włoskiego. Na posie­
dzeniu Izby deputowanych, przyjęto 209 
głosam i przeciw 31 p ro jek t  ustaw y o 
nadzwyczajnych w yda tkach  wojsko­
wych. N atom iast  wniosek skrajnej le­
wicy o zm niejszenie tych w ydatków  
z 60 milionów n a  20, został odrzucony.

Z Hiszpanii. Do „Berliner Tagbt."  
te legrafują  z Madrytu, że półurzęaowa 
prasa  p rzem aw ia za rozszerzeniem k re  
dytu dla m ary n a rk i  tak, aby Hiszpania 
mogła po upływ ie 19 la t  m ieć 9 pan­
cerników o pojemności 15,000 tonn 
i 60 do 70 łodzi torpedowych.

Minister wojny gen. Łono, przyjął 
d. 26 b. m. o s ta tn ie  sak ram en ta .

T e leg ram y.
(Od Ageneyi Petersburskie j.)

M oskwa, 15 czerwca.— Prezes Zjazdu 
działaczy ziem skich otrzym aw szy w ia­
domość o śm ierci  hr. H eyedna m iał na 
posiedzeniu mowę, poświęconą pamięci 
zmarłego, w której scharakteryzow ał go 
jako działacza i jak o  człowieka. D ru ­
g ą  część posiedzenia poświęcono d eb a ­
tom nad  celowością rządow ego p ro jek ­
tu prawa. Większością w szystk ich  g ło­
sów przeciwko 17-tu uznano, że pro­
j e k t  praw a j e s t  n a  czasie i w iększością 
43 przeciwko 27 oarzuczono wniosek 
hr. Doreza, proponujący  odrzucenie 
pro jek tu  rządowego. O godz. 7 m. 45 
Zjazd został zam knięty . Członkowie 
zjazdu, należący do party i  konstytucyj- 
no-deinokratycznej, złożyli votum sepa­
ratum , treści k tórego prezes nie o- 
głosil.

Sew astopol, 15 czerwca.— D wudziestu 
więźniów politycznych wybiło, przy po­
mocy m ach iny  piekielnej, ścianę ze­
w nętrzną więzienia, ranili w ystiza łem  
s trażn ik a  i uciekli.

Łó d ź, 16 czerwca. —  Na rogu  ul. N a­
w rót i Ju liańskie j  zabito trzem a w y ­
strzałam i robotnika,

W  dzień na ul. Średniej zabito  m ło­
dego robotnika. W ieczorem  śm ierte ln ie  
raniono Szmechela, właściciela m ag a­
zynu gotow7ych  ubrań  w jego magazynie.

M ikołajów , 16 czerwca.— W  m ieszk a ­
niu Sam uela  Sztimlera wyk-yto  d ru ­
k arn ię  soc.-rewoł, Siconfiskowano m a ­
szynę, czcionki i dużo prokłamacyi. 
Sztim ler i jego żona uwięzieni.

T y  flis, 16 czerwca. — Zjawiła się do 
k o m en d an tu ry  dziew czyna Żydówka i 
ośw iadczyła,  ii m ęczą ją  w yrzuty  su ­
m ienia, wiec m usi wyznać, iż wraz z 
in n y m i rzuciła bombę na placu Ery- 
w auskim . Dziewczynę uwięziono i p od­
dano  obserwacyi psychiatrycznej.

T y f lis ,  16 czerw7ca.— Dn,a 15 czerwca 
zabito w w7agom e t ram w a ju  w ystrza ła­
mi Saruchaubekow a, rewizora w ag  kolei 
zakaukaskich .

T y flis , 16 czerwca. — S tan  zdrowia 
większej części osób ran io n y ch  b om bą  
zadawalający. Ośm osób ciężko rannych .

T y f lis ,  16 czerwca. — Generał-guber- 
nato r zamienił k a rę  śm ierci skazanem u 
na śm ierć  Kasperowowi, za zam ach na 
stójkowego na ciężkie roboty.

W itebsk, 16 c z e rw c a .— D nia 13 czer­
wca oddział dragonów ujął w lasach 
okolicznych ło tysza Lew entala , k tóry  
werbował bandę rabusiów. Lew ental 
próbował uciekać lecz został zabity. 
Uwięziono dwie osoby.

K ra sn o ja rsk , 16 czerwca. — Czterech 
złoczyńców zabiło w ystrzałam i jad ąc e ­
go ulicą dozorcę więziennego Smir- 
nowa.

T o m s k  16 czerwca. — W pobliżu 
Now7o-Mikołajewska siedniu złoczyńców 
napadło na pocztę, jadącą z Bariiaułu. 
Zabito setn ika, zrabowano koresponden­
c j ę  i różnych lis tów pieniężnych na 
sum ę 10,000 rb. Woźnica i pocztylion 
uciekli.

Sam ara, 16 czerwca. — Dziś, o godz. 
4 ej zrana  między kom isarzem  policyj­
nym i dw om a żandarm am i, a k ilku 
ludźmi, k tórzy  zamierzali napaść  na  
jeden z banków , zaszło starcie, w któ- 
rem kom isarz policyjny i żandarm i zo­
stali ran n i .  Dwóch rabusiów  zabito, 
jednego zraniono poważnie szaolą i k u ­
lą, pięciu pochwycono.

Odesa, 16 czerwca. — G godz. l l - e j  
wieczorem czterej złoczyńcy napadli 
na  kupca  Szpajchera wiozącego w do­
rożce znaczną kw otę  pieniędzy po ul. 
Ekaterynieńskiej. Szpajcher zdołał 
schronić się we w ro tach  poblizkiego 
domu. Dorożkarz zabity.

A strachań , 16 czerwca. — P o ch w y ­
cono SDrawców rab unku  m ieszkania 
kupca. W czasie pościgu zabity poli­
c j a n t ,  r a n n y  rewirowy i kobieta. T łum  
zbił na  śm ierć  jednego ze z łoczyń­
ców.

M urom, 16 czerwca. — Onegdaj h u ­
ragan  połączony z u lew ą i g ra d em  
zniszczył 2,000 dziesięcin zasiewów w 
gm inach: korvranieckiej, nowokotłickiej 
i czaadajewskiej.

P a ry ż, 16 czerwca. — Senat przyją ł 
w całości projekt prawa o śrcdKach 
przeciw fałszowaniu w ina. W  izbie 
posłów obradowano nad  w ypadkam i 
na południu. S o c ja l is ta  Bedousse za­
rzuca prezesowi m in is trów , iż ten  o s ta ­
tni rozkazał zgnieść ru ch  wówczas, g d y  
ludność zaczęła się już  sam a u sp o k a­
jać. Aldy wyraża n ag an ę  działalności 
rządu, opartej na  przemocy. C lem en­
ceau oświadcza, iż przytoczone przez 
Aldy’ego fak ty  należy zbadać i pow ia­
da, że był on zawsze pokojowo uspo­
sobiony, ale zmuszony był uciec się 
do surowych środków  wobec bezpraw ­
nych postępków władz gm innych . „ Je ­
s teśm y  w przededniu  pow stania,  czyż 
możemy do tego dopuścić". N astępnie  
Clem enceau uspraw iedliw ia  się z po­
wodu środków, stosowanych do b u n ­
towników 17 pułku, napada  n a  socya- 
listów i oświadcza, że wojsko będzie 
odwołane, j a k  tylko zapewnione będzie 
posłuszeństwo praw u. J a u rć s  k o n s ta ­
tuje z żalem, że polityka C lem enceau  
była n ieostrożna i żąda uwolnienia 
aresztowanych. Izba większością 347 
głosów przeciwico 226 przyjm uje p ierw ­
szą część fo rm uły  Boąuier, aprobującą 
w y jaśn ien ia  rządu; d ruga  część fo rm u ­
ły, w yrażająca  zaufanie  rządowi i pew ­
ność, iż zapew ni on poszanowanie p ra ­
wa i uspokojenie k ra ju ,  przyjęto 324 
głosam i przeciwko 233; trzecia  część 
formuły, wyrażająca  serdeczne współ­
czucie izby ofiarom ruchu, tak  z po­
śród obyw ateli  j a k  i wojska, zosta ła  
przyjętą przez podniesienie rąk. Caią 
form uię przyjęto 323 g łosam i prze­
ciwko 233.

P a ryż, 15 czerwca.— W  izbie posłów 
Belonsse w nosi in te rp e la c ję  w im ien iu  
zjednoczonych socyalistów, w sprawie 
zajść na  południu. Mówca dowodzi, 
iż rucn  k tó ry  objął 4 depa rtam en ty ,  , 
je s t  wywołany przez nędzę i że m a  
cechy nie separa tys tyczne  lecz ekono­
miczne.

Budapeszt, 15 czerwca. — Dosłowie 
chorw accy  wydali odezwę do ludu, w 
której powiadają, iż m ianow anie  Rakoc- 
d say ’a  banem  chorw ackim  je s t  pogw ał­
ceniem  konstytucyi. Prezes m in is tró w  
W ekcrle  powiedział w izbie posłów, iż 
upór posłów chorw ackich  w przeciw ­
działaniu rządowi, nasu w a m yśl,  iż idzie 
iu  nie o obronę p raw  językow ych lecz 
o dążenia zagraża jące  jednośc i p ań s tw a  
węgierskiego. Ma on nadzieję, iż opi­
nia publiczna w Chorwacyi poprze rząd. 
Naiega on aby przedsięwzięto surowe 
środki.

N arbonne, 16 czerwca. — D nia  15 b. 
m. zgrom adzenie delegatów  k o m ite tu  
ochrony przemysłu win nieuwago, uchw a­
liło odm ówić p łacenia podatków  i żą­
dać  uw oln ien ia  zaaresztow anych . V7ła- 
dze g m inne  zmuszone są podać się do 
dym isyi.

P raga, 16 czerwca.— Na m iędzynaro ­
dowy zlot sokołów, przybyli iczni de­
legaci od tow arzystw  g im n as ty czn y ch  
z Węgrów, Paryża i Belgii.

P a ry ż , 16 czerwca.— D zien n ik ,T em p s"  
m ówiąc o spokoinem  przyjęciu przez 
społeczeństwo rosy jsk ie  * wiadomości 
o rozwiązaniu D um y, porów nyw uje  
bun ty  wojskowe, iakie powstały  po 
rozwiązaniu pierwszej D u m y  z obecny­
mi nieznacznym i w ypadkam i ro z ru ­
chów w wojsku i wnioskuje stąd, że 
pomimo wszelkich s ta rań  rew o lu c jo ­
nistów, p ropaganda  rew olucyjna nie 
znajduje w pływ u wśród oficerów i żoł­
nierzy.

Haaga, 16 czerwca.— Na posiedzeniu 
czwartej komisyi, której przewodniczy 
Martens, roztrząsano kw esfyę  w łasn o ­
ści p ryw atnej na morzu.

G ie łd a  p e t e r a b u r s k a

Ki cze rw ca  1907 r.
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„ „ 1866 r ........................ - 4 1 1 2
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F i l ia  k i jo w s k a  K r e s z c z a t ik  12. = :  T e le fo n  1215.
p o l e c a :

Lakiery olejne do powozów. robót mular.skich i wyro­
bów blaszanych.

Lakiery spirytusowe i politury, bronzy w proszku etc. etc- 
Farby emaljowe. Farby olejne. Farby suche.

Uprzywilejowane farby, pokosty i lakiery metalizowane w y r a b i a n e  
w y łą c z n ie  w  f a b r y k a c h  1 >wa.

CENNIKI NA ŻADANIE BEZPŁATNIE.

GUMY P O W O Z O W E
f a b r y k i

1 !
Ż m e ry n k a

TOW ARZYSTW O

Rabotnik“
Kijów,1 fMikołajewska II, —  Pohrebyszcze, 

p o s ia d a  w  s k ła d a c h  s w o ic h ;

Kosiarki, Żniwiarki, Snopowiązalki, grabie MAS 
SEY-HARRIS, szpagat „MANILLA

Garnitury parowe RANSOMES, SIMS & JEFFERIES. U

w Rydze

%situnku „C Z E R W O N E  Z Ł O T O 1*

m aik i ,,Krokody!“ , uznam uą za najtrwalsze i za najle 
psze gumy w kraju. Zupełna gwaraneyu z a ich 
trwałość. W yłączna sprzedaż i skład w Kijowie.

Olszewicz i Kern, Kreszczatik 5.
Tamże specyalny w arsztat do obciągania gum. i32o-ió-9

S
m
i
• i

i
3 4—  I 00— 23 POLSKA F A B R YK A  FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
' Egzystuje od 1892 r.

Poleca fa rb i olejne, * suche, pokost, lakiery  do podłogi, powo­
zowe i dla cukrowych fabryk.

Cennik na wszystkie  ga tunk i  farb i m ateryałów  w zakresie
m alars tw a gratis .

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

g e a B B s a s a a a s B a s s ś ia a a g  s s s s e y ł s s s s :
M a c - C o rm ic k ’a

‘2 049- 12— 7

t lamisKi. uzgsci
Zdrojewski i Grabowski

Kijów, Kreszczatik 25. 2004-20-10 J

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

Dra C H R A M C A
W ZAKOPANEM

W T A T R A C H .

S ta c j a  kolei. Otwarły cały rok, P ierw ­
szorzędne urządzenia iecznicze. K u­
chnia w ykw in tna  i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczna, Centralne ogrzewanie, vvo- 

doi  i ąg j  i k a n a l i z a c j a .

Ceny przystępne. - 

Prospekty ita żądanie.
1874-40-22

RUDO LF M O L L E R  ,
. KIJÓW , Z Y L A Ń S K A  W.2*i-2&L  
pONiąDZY KUZHiEUN4*mODZiMiERSKAj

Zegary kontrolujące
nadeszły w wielkim  wyborze do fabrycznego 

sk ładu  zegarów i kosztowności

K lau d yu sza  R og ińsk iego
ul. Aleksandrowska Nr 89. telefonu Nr 2095.

2141— 8— 2

Na s e z o n  o w o c ó w  i j a r z y n  p a te n t , p r z y b o r y  i h en  
m e t y c z n e  s ło -  V V E C K * ‘ konserw ow ania w sianie

je  system u nwocow22>wb.wi« świeżym wszelkich 
i ja rzyn na sezon zimowy,

poleca magazyn naczyń  kuchenn ych  a lu­
m in iow ych .

Kreszczatik Nr 7.
2184 — „ - 2

»  B U  KONKURENCJI Ml 
ST A iim ufcrt snuuMct się tóżKA srsiRUDOtFA 

MOliERA i  cuTiMUn) zsiAiowEMtRDTi) mRob.TIkop 
1,750 SUMMiO l5v»tWZlC51tBK-tA KAlOT

«rdtsz£H po75kbrmożej. A

, AmirrHMSittt sntOAlRit sH siesimI sw 
RUDOLFA MULLERA lOBMCWAC Wl :i( WAiluWW cenî  

II- MATCMCI WŁOSUNt i 1 MORSĘlU 7RWFY.

O Ł R O l i Z E N I A Z  K O L C Z A S T E G O , 
O C Y N K O W A N E G O  

DRUTU.
OD KOP.  10 S Ą Ż E Ń  

I D R O Ż E j .

TA LO W E G O

(naturalna wielkość)
1281— 100— 25
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T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń

„R0S¥A“
W i ♦śtsrsburg, Morska Nr

Zarząd w Petersburgu. Morska Nr 37. Agenci we wszystkich m. Cesarstwa. 

Bilans na d. I-go stycznia 1907 r.
Stan Bierny.Stan czynny.

Gotówką w kasie ću- 
rządu  . . . .  Rb. 

Na rachunkach  b ieżą­
cych w bankach  i w 
Tow. reasek u racy j­
nych .............................

W papierach u&ooento-
w y c h .............................

W artość domów Tow a­
rzystwa .......................

Pożyczki pod zastaw 
nieruchomości . .

Pożyczki pod zastaw po­
lis ubezpieczenia na
ż y c i e ..............................

Gotówką w filiach i sa l­
do u agentów . . .

Pozostałe pozycye s tanu  
czynnego .......................

Kapituł zakładowy 
94,057. 73 (13,oo(» akcyi po

250 rb.) . . . .  Rb. 4,ooo.ooo

3.841.737. 76

Zapasowe kapitały 
T-wa i zysk ubez­
pieczających .

21 .651 .1C8 . 29 Rezerwa premii . .

Rezerwa s t ra t  niezli- 
23 .o3s.649.34 kwidowanych . .

fi.559:400. Należność T-wom Re­
asekuracy jnym  i in ­
nym wierzycielom

8,288.859. 92 Pozostałe pozycye s ta ­

nu biernego . . .
3,904 9a0. 74

1,128.038. 67

Rb. 67,510.462. 45

2 , 2 6 6 . 7 0 5  45  

5 2 , 2 4 5 . 7 4 1 .  7 0

3 ,5 2 8 .1  „i;  75

4,306.755. 1 1 

. 1,163.133 44

Rb. 67,510.462. 45

FA R B Y 
LAKIERY^ 

POKOSTY

KANTOR! SKŁAD JER0Z3liMSKĄ82,

rancuski
Kreszczatik Nr 19. 

od poniedziałku d. 18-go czerwca
n a z n a c z a

niezwykle tanią

w y p r z e d a ż

Tan ia
wyprzedaż

pozostałych po sezonie towarów:

jedwabnych, wełnianych. Ba­
tystowych i muślinowych

Mag. 2 a k o Kreszczatik 4 
w podwórzu.

2 1 7 8 - , , -  -1

2 !!Nie reklama!!
Rb. i więcej domowego zarobku

mogą mieć osoby, przy bardzo nie­
znacznym  wkładzie. P rzestrzeń nie 
stanowi przeszkody. D okładne in- 
formacye w ysyłam y bezpłatnie.

Adr.: Kijów, Puszkińska 10. 
Pierwsze W szechrosyjskie T-w o  
w yrobów  tryko ta żow ych Nr I. 
Przedstaw. Kamieniec Pod, Berdy- 

_______ czów, Pohrobvszcze.

p o z o s t a ły c h  z  s e z o n u

Materyałów 
Konfekcyi

Właściciel G. Suszkiewicz.

B A C Z N O Ś C I
Na E g z e m ę  w ilk a  skutecznych po­
rad  udziela doświadczony w tym  w zglę­

dzie

Bieńkowski
Adr.: Kijów, ul. Aleksandrowska 63— 5.

2219— 3— 1

Sanatoryum i schronisko 
C zerw on y D w ór
dla nerwowych, oraz dia młodzieży i 
dzieci słabo rozwiniętych umysłowo. 
Odpowiednie zajęcia ręczne w ochronie, 
ogrodzie i polu, pod k ierunkiem  spe- 
cyalistów. Poczta Marki W arszawskie, 
d r  Olechnowicz. 2229-4-1

w ełnianych, jedw abnych , 
baw ełnianych i płpLien.

gotowej: bluzek, malinek 
i szlafroczków.

2218-,,-]

TechniK budowlany kształceniem"
7-letnią p rak tyką ,  poszukuje zajęcia: 
plany, konstrukeye  żelazno, kosztorysy- 
fasady artystyczne, detale. Może p ro ­
wadził samodzielnie budowę. W arsza­
wa, W spólna 36, m. 9a, dla W. O.

2220—3— 1

f ln  inforOOir halli! owego, wyrobione- 
I mJ IIi IuI u u u  go. potrzebny wspólnik 
z udziałem w pracy, z kapitałem  od 
3,ooo rb. G w arancya 15 „ zysku. Oier- 
ty Biuro Ogłoszeń „L ux“ , Kreszczatik 
86, sub. „W spó ln ik1*. 2227r

Z a k o p a n e — K le m e n s ó w k a .
Hotel-pensyonat zupełnie świeżo z kom ­
fortem urządzony. Pokoje z u trzym a­
niem od 7 kor. dziennie. Prospekty 
na żądanie. 2145— 6—4

z 14-letnią p ra k ty k ą  po- 
szuk. miejsca. Adr.: Krze­

mieniec Wołyń., Matwijówce, A. Le­
w andowski. 2175-10-4

Student medyc., znający prak. franc. 
i teor. niem. poszuk. lekcyi 

Ln lub na wyjazd. M -W łodz im ierska  
Nr 43, m. 14, w dom u od 4— 6.

2066— 10 — 10

G A B IN ET
PORADA.^ ~m m. ■ 
PLOMBA,'- ą n  
WYRWANIE C /W K .

--'D DENTYSTYCZNYCH
R  S Z O L C

ZĘBY SZTUCZNE ODl RS. 
Goo .'Riyjęc oo9-liod 2-6W. WaSilm ow su u 92.

1752— 95— 13

łbtrowa i chemiczna fabryka  mydła

m agistra
farnuicyi A. W. Zejdela

poleca
w najlepszym g a tu n k u  Mydła toaletowe 
wyróżniające się delikatnością i miłym 
zapachem; Mydło poziomkowe specyal- 
nie przyrządzone— najlepszy ś rodek  od 
piegów i opalenizny: Mydło do bielizny 
bez domieszek, dające 30— 50 proc. 
oszczędności, w porów naniu  z innym i 
g a tu n k am i.  Proszek mydlany (nowość) 
w fun tow ych  paczkach, prak tycznie jszy  i 
oszczędniejszy od mydła; zagranicą używa 
się w każdem  gospodarstw ie  codziennie.

Żąaać wszędzie. 1449-1-18

Magazyn Bielizny N. LACINNIKA
Świeżo  otrzymał w  w ie lk im  w yborze

B L U Z K I
BIAŁE i KOLOROWE.

* Tamże na składzie wielki wybór bielizny gotowej.

Instytucka Nr 12 G‘23-100-38

P n t n p h n J I  nauczy ° ‘ p rak tyczna  do 
r U l l L u U l l a  czworga dzieci znająca m u ­
zykę oraz języki francusk i  i niemiecki. 
Pensya  500 rb. W iadom ość hotel „Snn- 
R em o“ Nr 12. 2223-2-1

g c  R o k  57.

Ml A N I N

złom rolni- 
o koła współ- 

i gospodarzy

Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny 
Organ Centr. Tow, Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod r e d a k c ją  

Dra W acława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie 1— 1 lj.i arkusza  d ruku ,  często z rycinam i.

Pismo to, poświęcone spraw om  ekonom icznym, wszelkim 
c tw a  i przem ysłu  rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego, 
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych 
praktycznych.

Przy „Ziemianinie*1 wychodzą bezpłatne douatki:
1) Rocznik W alnego Z ebrania Gentr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem  

zawierający rozprawy, odczyty i w ykłady , wygłoszone na tem że W alnem  Ze­
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod re d ak cy ą  S. 
Piekuckiegow w Obrowie. (Abonam ent roczny dla nieczłonków wydziału 6 mk., 
w Rosyi 4 rb.

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchw ały  W ydziału  leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 k w a r­

talnik, zajm ujący się spraw am i leśnictwa, jako dodatek  do „Ziemianina**.*

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kw ar­
talnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wprost do Administracyi w Pozna­
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy­
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę.

P r o s p e k t  b e z p ła tn ie . " | ą  i420-„-2

(idf/k 91111 putrzubny do samodz. <mI- 
U U lLulu lljf  powiedziałnego prowadze­
nia przedsiębiorstw a gorzcl. z g w a ra n ­
c j ą  Oferty do Red. „Dzień. Kij.“ sub. 
Z. K.

Kolejowiec domem za
List. laborat. chemiczne 
Rzewuskiemu.

mieszkanie.
I*.-Z. K. Ż.

■2231 -2-1

W n n l e l r i m  m agazyn ie  St. *>owroziń- 
fJUloMIII skiego, D um ski plac 5, 

obok hotelu Rosya, w ie lk i  w y b ń r  
a m e r y k a ń s k ic h  m a s z y n  d o  
lo d ó w , do mięsa, kuchenek  sp iry tu ­
sowych i naftowych. Naczynia k u ch e n ­
ne i stołowe oraz rzeczy do użytku  do­
mowego. Ceny fabryczne. 1824-20-9

m i  w Kijowie, ■■
prorezna 9. £el. 1672.

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. ,

Ceny umiarkowane.

M J n ł io  I>0̂ <a, poszukuje m iejsca bony 
IY11U Ud lub przy gospodarce  domowej, 
zna krój i szycie, ma re k o m en d ac je .  
M.-Rodwalna Nr 25, m. 6, lub w red. 
„Dziennika Kijów.“ d la  E. P.

•2191-5-5

Pn07lllflliQ m ie*sca s tangre ta ,  służą- 
I U o l U M  | q  cego lub stróża.
dla Józefa, zwierzć Red.

Oferty 
Dzień. Kijów.“ 

2187— 5— 5

fln  r ł o m a n r io  Personne capabie cor- 
UII U ulllullUu resp. poi., russe, f ranę 
ten ir  petite  com ptab. Ul. Meryngow- 
ska Nr 7, m. 4, od g. 12 do g. 2-ej i 
od g. 4 do 6-ej. 2*214-3-2

W ilH p n  poszuk. korepetyc ji  na \v.v- 
O lU U ulll jazd  łub w mieścił1. Prore- 
zna 1 i , m. i, dla Z. ł. 2228-n-i

Na kwaśne mleko, .S ''1?",,,,
lacye, zaprasza w Swiatoszynic C en tra l­
na kawiarn>a >S. Krzanowskiego. Szosa 
wprost 3-ej linii. 2211-S-i

OBROCHTÓWKA
P ensyonat Leśniewiczówien piow ul.

C hałubińskiego w Z a k o p a n e m .  
Pofecamy pokoje słoneczne na sezon 
letni i zimowy. Położenie urocze, 
wśród lasu, z widokiem na góry. Zdro­
wa i sm aczna kuchnia. Wzorowa usługa.

Ceny przystępne. 2115-6-4

P n | | /Q  in te ligen tna , m łoda panna  z Po- 
l U I M  dola, skończywszy szkołę k ra ­
wiectwa w Moskwie, poszukuje w m ie­
ście lub na wyjazd w dom u familijnym  
m iejsca m odystki, może być jednocze­
śnie boną lub towarzyszką. Oferty: Ki­
jów, Redakcya „D ziennika Kijowskie- 
g o “ dla M. Z. 2194-5-5

f l n  e n n o r l o n i o  lokomobila, o sile 2.) 
U l  u |J i t .u U d l l ld  koni nowa. koszI. 
6,000 rb. za 3,5oo rb. Adres st. Bor- 
szczagówka. kijów. gub. i powiat. Kii- 
mowej. -2167— 10— 4

f lC n h a  Pra k t ‘ poszuk. miejs. przy go- 
UuUUd spod. na wsi. Laboratorna 12, 
m. 14. 2206-3-2

M i o e 7 l f a n i o  8 Pokoi’ ^  B ibik° ' v'  
m l u u ó n d l l l u  sk im  Bulwarze Nr 30, do
wynajęcia. Zapytać stróża. 2204-3-2

Doświadczona z dyplom em  gimnaz. ,
zna franc., począt. muzyki, p o sz u k u je  
lekcyi. W.-Podwalna Nr 27, m. l.

2203—-2— 2

Tylko jeden rubel
za okulary  nikf. i pince-nez nikl. lub 
ro g o w e ze szkłam i najwyższego g a tu n ­
ku  są  do sprzedania  w składzie aptecznym 

A le k s a n d r a  R o ż n o w s k ie g o .
Wszelkie reperacye po um iark o w an y ch  
cenach, B in o k le  teatralne, po ceni<* od 
rb. 4-ch. W -Włodzimierska Nr 25. Obok 
hotelu  Rzymskiego. 290— 5u— 42

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr, 9 róg Puszkińskiej.


